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KAKANOW1CZE —  ni Szeptyckiego — A. Laszuk_ 

GŁĘBOKIE —  ni Zamkowa 14 Ksłęg, W. Wlodzim erowa 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch*.
HORODZIEj — Księgarnia Kol. „Ruch**
KŁECK —  5 Kiep „jeanosc”
LIDA —  uL Suwalska 13 —  S Mateski.
LUNIN1EC — Księgarnia KoL „Ruch".
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-w a „Ruch"
NIEŚWIEŻ ul. katuszowa — Księgarnia Jaźw in^i -go. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk S t  Michalskiego.
N.-SWIĘClANY —  Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA —  Kos. Kin

OSZM1ANA — Księgarnia Spółdz. Naucz,
PODGRODZIE — ul. Wileńska 15 T . nrwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — SE Bednarski 
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Sznolnej.
S I OLPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SLOMM — Księgarnia J . Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGON1E — Stowaizjszenie Przyjaciół Oświaty.
ST  ŚWIĘCI\NY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maj* V 
SZARK0WSZC7YZNA M. Minde1 skł. apteczny 
WOŁOŻYN — i.iberman, Kiosk sazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg Kol, „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
pizeiylką pocztową 4 zL zagranicę 1 zL Konto czekowe PKO 
Nr. 80250. W sprzedaży detal cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca Administra­
cja me uwzględnia zastrzezeti co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz mŁ.uetrow i .eanosznaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr 40. Za tekstem 15 gr. Komunikat., oraz 
nadesłane milimetr 50 gr, ILrorTk i reklamowa mihme" 6C g i , W numerach świątec-nycb oraz z prowincji c L i  p łrozej. 
Z-jgraniczne 50 proc. aro . j. Ogłoszenia cyfrowi i u b e la r  rznę o 50 proc. drożej. Admmistracja t#e przi jmuje zastrzeżeń 
co dc miejsca. Terminy druku mog^ być przez Administracje zmieniane dowolnie. Z ł dostarczenie n-ru dowuocwego 20 gr.

ZWYCIĘSTWO „SŁOWA"
W PUBLICYSTYCE POLSKIEJ Kryzys ministerialny we Francji iele6r*kt

Misją tworzeni rządu otrzyma Bernat lub Daladier w
Nw chcę prsac o  imacaeniii, które m i legająca na pokoju z Bolszew ją. nie o- • • , ,n « m / *  r. . ~  . . .  . . „„ . .. , . , . , . iem w ministerstwic spraw „agiamcznvcb ou

dia Polski podpisanie z Niemcami paktu znaezała w cale zadrażnień z Niemcami, HAKYZ. I AT. W dniu 28  b.m. pre li w ysunąć objekcje socjaliści blu- ności, w  jakich odbywa sie obecnie prze był się obiad na cześć bułgarskiego p r«
o mieagresji. W śród wszystkich dzień- że nie chodziło w cale o wybór pomiędzy zydent republiki Lebrun Kontynuował roz m ówcy, którzy nie m ogą zapom nieć Da- silenie rządow e, zamierza poświęcić całą '  ministra spraw zagrar.cznyeh Muszanowu
nrków Polski, jedno „Słow o 1 może być temi dwoma państwami, lecz o pokoi na mowy konsultatywne z przedstawicielami ladier, ,ego stosunku do uposażeń urzęd- niedzielę na konfe encje z przywódcam i W ob; pdzie wzięHudział pwanjer Tatare-

J r  r  J M u t «7 J  1 * i * J ministrowie oraz komuś dyplomatyczny
n aw et zwolnmone z tego obowiązku. Pisze- W schodzie i na Zachodzie. Okazało się Ugrupowań pc litycznych W  dalszym m czych, gru p  w obu izbach. Dopiero w nonie akiidytow am  w Bukareszcie Min ter Titule-
my przecież o  tern od 10-ciu lat. także, jak bardzo myl di się ci, którz> są- ciągu panuje przekonanie, że najwięcej Prezydent republiki, pragnąc przepro- działek prezydent republiki powierzy ko- .scu nie przybył ze względu na chorobę. W cza

D ata 26  stycznia 1934 r. jest ąwy- dziili, że tylko niemądrzy Anglicy mo- szans na premjera ma Hierriot. W  wadzić szerokie konsultacje polityczne, muś misję tworzenia rządu. Ku: obiadu P^mjer Tatarescu wygłosił prze-
cię-stwcm genjalnei polityki M arszałka g-j budować na jior-ozumieniu z Niem- stosunku do kandydatury D aladiePa, itiie ze względu na w yjątkow o lniane okoliez- 
Piłsudskiego i pierwszorzędnego tej po- ca mi i okazało się iwreszcie, że wy- 
lityki wykonawcy, ministra Józefa B ick a , pisywanie frazesów w rodzaju, że 
„ministra szczęśliwej ręki“ , jak go kie- Związek Sowieaki niesie „misję kultural- 
dyś nazwałom Tak jest w dziedzinie ną cierpiącej ludzkości", stanowi zaję- 
poiiryki polskiej, w dziedzinie planów po- cie, mi w pięć, ni w dziewięć, 
litycznych, czynu, działania, decyzji, tak- Okazało się w ięc dobitnie, żc porozu- 
tótw- historycznych. Ale wyjdźmy z tej mienie z Bolszewją nie wyklucza porozu-
wiełkiej politycznej dziedziny, wstąpmy m.ema z Niemcami To już się okaza- a tylko iząd jedności narodowej z 
do skromnych w arsztatów , zamknijmy J.; . Czytelnik „Słow a" wie dobrze, że
się w małym, ciasnym pokoju, który na- pismo nasze nigdy nie w ystępowało prze- neg0i ^  _  0  fle teRO zajdz^

Tylku rząd Jedności ns rodowej
możeprzeprowedzifsanacfęźycła publicznego—

mówi Tsrdleu
PARYŻ. PAT. Tard.eu oswiadciyć miał, 

nowym
pu-mial za rządem larodowym Ota’cn.'a 

Wicznego, z udziałem kilku osobistości 
czlOwieUein na czele może przeprowadzić trzy tycznych pierwszoplanowych, Caillaux zas 

. . .  , , najpilniejsze udania; sanację życia publ!cz- v ypowiedza* się za rządem lodzi, na których
Ciasnym pCk.oju, a ory < pismo na.-.7 ugdy nit występolwało pi ze- neg0j budżet, oraz _ o i e  tego zajdz.e po by się bez zastrzeżeń zgodziła cała opinja pu-

mówienie, w którem oświadczył, że w wizycie 
W  ciągu popołudnia W kolach poli- bułgarskiej widzi odnowienie tradycji współ 

tycznych, stanowisko było dość niesprecy Prac.v * porozumienia obu imroc i

zowane. Jednak wiele osobistości politycz ; o ś w i a d c z M - i gorgce pra-VJCj  e j  cie, oświadczając, łz dobrą wolą można os ąg
nych, z ktiiremi przeprow adzany roz- nąe szlachetne cele pokoju. Muszanow wyra^
mowy, wypowiedziało się iasnc. iż n a lt- ’/Ai żal’ w obiedzie nie mógł wziąć udziału

, , . , - . min. Tuulcseu.zy utw orzyć rząd  ocalenia publicznego. __
któryby byłby jedynie zdolny dać opmji SZYŁOW ^BITW ^ E LEM H 0N 0E0-

pubhcznej niezbęane zapewnienia przepro MOSKW V PAT

żywa się puolreystyką polską, prasą co- ciwko paktów i o  nieagresji z Rosją So- trzeba — rozwiązanie parlamentu, 
dz enmą Rzeczyposjx>litej Polskiej. 1 w te- w iteką, że zarzuty stawiane nam pod 
dy m ogę sobif- przypomnieć wszystkie tym względem były oszczerstwam i, żc 
drwiny, śmiechy, oburzenia i w zru- przeciwnie, podnosiliśmy ten akt, jako 
szanta ramion, które mnie spotykały za wielki sukces naszego rządu. Ale oto 
to, że „Słow o" było jedynym dziennikiem tl^iś podpisaliśmy pakt o  nieagresji także 
iw Połsoe, który twierdził, że jiorozumie- Nnn-cami. Czy uprawnia to gazetę  
nie z Niemcami jest pożadane, a co w aż- „Słot1, o" do zalecania sj>ołcczeńst\vu pol-
rrejsza, ze jest możliwe. ski. niu antysemityzmu, sterylizacji, ka ™ RYŻ łPAT* nianifestacje p r• nego oddziału manii, tan:i rzuciK psterd,

J  ’ i i - i  czątkowo miały przebieg spokojny, około poi- Dopiero około godziny 1 w nocy przywroco
(>d roku 1923 ukazywały się w „Sło- stracji, doktryny o rasie "ordyckiej, z, le- nocy jednak przybrały ostry charakter. ny został porządek. Aresztowano około 100 

wiie ‘ stale artykuły, idące w tym kierun cania kobietom polskim noszenia długich Widownią zajścia były wielkie nul war, osób.
ku Gdvbvm zacytow ał teraz to, co w arkoczy, nieużywiania szminek, to zna- des haliens, des-. Capucins łe ła Madeleine. W w  manifestacjach sobotnich, oprócz mło- 

J ■ 1 , , , , , , , .  pewnym u.omencie -nanitestanci, do których dzieży „Actjoti Francais. brali udział komu-
roku, w yglądałoby czy, .przenoszenia na grunt polsk spe-yf. ^  *  tłmn, pragnący przedosUa- się „iści, Wć.. przyby na wielkie bulwary

błicżna.
Herriot, pc konierencji z prezydentem. Marin stwierdził, że przed Francja stoi 

odmówił dziennika,zom złożenia jak,chko|- nietylko zagadnienie wyjścia z afery Stuwi- 
wiek uekłaracji. Barthou wypowiedzieć się skiego( lecz kwest ja zbrojeń niemieckich.

.Manifestacje na wrelkich bulwarach
„Action Franęąis3"oskar2a policję o prowokację

Ambasador turecki w
poi- wadzenia spokoju między pajtjam i, przy Moskwie wręczył w kom sarjacie ludiwym 

w rócenia Łładu na ulicy i wykonania ’liriiw zagrań, uchwałę rady miejskiej miru,
niezbędnych sakcyj, jakie pociągnąć po- łudowtanu wojny i ma

' K s  - 1 rynarki \\ oroszi łowowi godność obywatela hc
winny znajdujące się obecnie w loku spra noroweg-o miasta. Worow.ykw godność 
wy Sądowe. M b  odiKiwiadajnc depeszą dziękczynną.

.  . . , , . Je s t  to pierwszy wypadek przyjęcia u
Aby zapewnie gabinetowi maksimum g0 rodzŁju godllt>ścl praez wwi, ki; £ 0 dgia.

autorytetu, mówi się o mianowaniu pre- łaeza państwowego 
mierem jednego z senatorów , wymienia­
jąc przytem nazwisko Henri Cheronr, 
oraz Ludwika Barthou.

po

Pomimo to  wiele osobistości politycz 
nych przypuszcza, że najpraw dopodob­
niej misję utworzenia rządu otrzym a Her 
riof łub Daiadier.
„KULISY PAŁACU BURBOŃSKIEGO" 

PA PYŻ . PA T. —  Deputowany Hen-pisałem w 1923
to  n a lieux oommums, do tego stopnia ków hutleryzmu. Oczywiście, że nie.To tez przez kordon policji, zaczęli atakować krze „dbytym w,ecu agitacyjnym. Redakcja „Acti- rjc j wygłosił odczyt w teatrze Ambasa 
dzip to  jest d la  wszystkich oczywiste, nie rozumiemy llaczego pakt o itieagre- słami i stołkami kawiamianemi agentów. —  on Francaise- twierdzi, że aktów podpalenia d0rów na tem at kulisy pałacu Burboń

* _ . . . .  D n „ , i  ł„  1YoN r\ IAacI.A ... •   1____ -___ ♦____   i ”  * *
skiego".dla (w szystkich jasne bo dziś to już jest s j :  z Rosją Sow cka upoważniał nicktó- Przed zn ' ^  kaw'*arnŁ» ,a Paix na placu ° *  Losków i niszczenia sprzętów karziamianych 

“ 1 ’ . , • , . . ‘ n  pery zostali poturbowani mektorzy z pole dopUoCili sie prowokatorzy, sp ecjaln i -asłani
poza nami, dziś to już się w rzeczyw isto- rycn pisarzy do twierdzeń, ze w Rosj- tiantów_ prZe£ p , ^ .
ści stało. Ale to chyba nie zmniejsza Sowieckiej pamije tolerancja religijna, Na placu Magdaleny obalono na ziemię Z drugiej strony „PopuIairc“ atakuje
w artości tych  heux com m uns z 19 2 3  r., upoważniał do zalecania nam kolekty- i pobito zast. dyrektora policji municypalne,', preiekta policji paryskiej z powodu tolero
.n k tó re  ru szan o  ram ionam i. M ó w i-  w rzacii, up ow ażnił do zestaw ień  w rod zą ^  ^a jedaej z ulic, prowadzącej do pałacu .ranią awantur, które powstrzymały przez dhii-

a ........................ . . , , ,  . . .  , • , • • Opeiy, wysauzono pasażerów z autobusu, szy onres czasu nerm alrj rucl, uliczny w sa-
łern w  1923 r., ze Francja będzie zbliża- ju, ze w W arszaw ie robotnicy są bicdr. i kj (',ry,n zatarasowano ulicę. Na bulwarach mcm centrum r nyża.
ła  s ię  do Niemiec, będzie z Niemcami bezrobotni, a w Moskwie rozkoszują rozbito kioski ogłoszeniowe. Rotłuczono rów Prowizor>czny bilans wczora:szycli mani- 
sziukała porozumienia się cudówneini ogrodami, i czują się «iei szyby w licznych kawia.niaeh i polar, ano festacyj, ustaio«iy przez pretektuię policji, przed-

. ^  w iro st jak w raju Mahometa, jak to nie ^ - sła 1 *  kaku miejscach uszko- stawia się następująco: 21 aresztowań tosta-
< >d (yzo r zacz^rcm  iwicirozic, z .  i j  dzono przewodniki gazowe, podpalając gaz, ło utrzymanych. Z posrod rannych policjantem'

nienormalny je s t  sojusz, zaw arł’ ze c'a 'ejz J ak LXV'-* tygodnie temu czytaicf wydostający się ze złamanych rur dwóch znajduje się w szpitalu, stan ich budzi
względu na Niemcy skoro jeden '-ojusz- w P "wnym dodatku do pewnego pisma. Wezwana straż ogniowa zapobiegła nie- obawy. 4 żołnierzy gwardii republikańskiej 

’ ó  , . . .  . , y., nak# n niea^resii z iakiems bezpieczeństwo pożaru. Podpalono również 1 zostało poturbowanych a jeden z nich od-
nlk prowadź, w obec tych Niemiec poli- ^  ̂’ P ikt o n.ea0 r ts  . z j z kk>sków gazetowych. PoRc szarżowała. -  niósł poważna,ran, w głowę.'

a druci sojusznik upra państwem w żadnym wypadku n,e n.oze 0 , ^ n 3 stal st(umiony_ PodJczas Karż kon. ’  _  _
że t ka przyczyną podaw ania o wewnętrz-

tykę pokojową,
wia nada) politykę quasi-wojny, 
polityka jest dla nar szkodliwa. Sądzę., »ych stosunkach w tern państwie mezgod-
że i ta ttza  nic wiele dziś znajdzie opo- nł cb z pralwidą wiadomością ant też ,.a-

nentów.
Od r. 1927 hroniłem

OBRADY RADYKAŁÓW  
PARYŻ. PAT Grujia radykałów socjal­

nych obradowała dziś rano pod przewodni 
ctwem Herriota. Po naradzie ogłoszono ko­
munikat nastęmjj&ey:

Grupa wyraża wdzięczność byłemu prmi- 
ierowi Chautemps za jego wysiłki mające 
na celu uzdrowienie budżetu, za jego poli­
tykę pokojową, jak również za odv. agę, z 
jaką szukał prawdy i walczył z atakami i 
kalutr.jami, zachowując niewzruszoną więk­
szość repuhlkańską, tak niezbędna dla prze­
ciwstawienia się naporowi faszyzmu.

i w Ł c - w m M M .  m a g a a n g a a a t i a a  . * m r  -~r ■ ______

poglądu, że w 
Niemczech zwycięży praw ica i polsko- 
niemiieckiie jx>.r o zumienie musi być poro­
zumieniem z praw icą niemiecką. Ten jx> ■ 
gląd specjalnie w ydaw ał siię dziki, nie­
prawdopodobny i nieprzyzwoity. Je 
szcze. za Czasów rządów Papena, jeden 
z moich kolegów w prasie Blokowej (co-

chętą do zachwytów nad wewnętrznym  
ustrojem tego państwa, zw łaszcza jeśli 
ten ustrój jest tak obcy naszej narodo­
wej indywidualności, jak ustrój bolsze­
wicki, czy h.derowski. Zw łaszcza zaś 
nie powinni czynić tego ci, którzy nazy­
wani są piłsudczykami, jak i ci, któ­
rzy się piłsudczykami sami nazywają. 
Józef Ftiłsudski stworzył jx)litycz:ną mit

Sptnlata manifestacje i całej Polsce
z  p o w o d u  u rh w a le iT iś : K o n s t y t u c j i

prawda, nie najzdolniejszy) pisał, że Pol­
ska musi j>rzeczekat czasy rządów pra­
wicy, aby z Niemcami dojść do porozu­
mienia.

Stale utrzymywałem, że Niemcy mają 
ważniejsze spraw y —  „większe zmartwię 
nia' , mówiąc stylem posła Roga, niż Po 
morze i Ś‘ąsk Zdaje się, że jeszcze 
kilka miesięcy temu, ,Mysl N arodowa" 
pisała, że tak .rozumować może tylko 
w.aTjat. Jeszcze rok temu, poza „Sło­
w em ", cała prasa, polska była przekona-

W A RSZAW A . PA T  —  Uchwalenie nifestowała sw a radość. W e w szystkich święcian i Brasław ia, mówią, iz urocz,
p .zez Sejm projektu konstytucji znalazło większych miastach wywieszono flagi o stosci niedzielne poprzedzone zostały na- cem pogrzebane,
niezwykle silny oddźwięk wśród społe- o  barw ach naroaow ych. Znaczna część bczeńsrwanu w św iątyniach. Wszędzie

zależność Polski, niewątpliwie, nazwisko czeństw a całego kraju. Spontaniczne m a- gmachów była iluminowana. W ysiano w ygłoszono okolicznościow e kazania. W
to jest i musi być jedynie symbolem nifestacje osiągnęły dziś swój punkt kul- wielkie ilości depesz hołdowniczych do Mołodecznie odbyło się również "abożen
niezależności ideowej Polski krzewienia minacyjny. Pana Prezydenta Rzeczyoospolitej, Pierw stw o w bożnicy, gdzie przemawiał rniej-
jej indywidualności, a nie podporządko- Nietylko w stolicy i we wszystkich sze§ °  M arszałka Polski Józefa Piłsud- scow y rubin i przy w ódca żydowskiego  
wania się i zapożyczania skątyś ideoio- m iastach wojewódzkich lecz i w całym  ^  -St*-, prezesa Sławka i m arszałka Sej- klubu „Myśli M ocarstwowej .

3Kutki katastrefy 
samjlotu , Erruraude"

s i ę g a j ą  d a l e j , n i ż  m o ż n a  b y ł o

PRZYPUSZCZAĆ

Z Pai^yż? donoszą depesze: Straszliwa
katastrofa, krora •wydarzyła się niedawno, z 
francuskim samolotem komunikacyjnym „Eme 
raude“ , w której zginął — ja k  wiadomo —  ge 
neralny gubernator Indochin Pasą lier, po 
ciągnęła za sobą nieprzewidziane i bardzo 
niezwykli skutki.

Śmierć Pasąuiera wywołała w Anam o- 
gromnb wrażenie, ponieważ Pasąuier był mę 
żem zauiania niećawno zmarłego cesarz) 
Anamn Kai-Dina Gdy K ai D ii umie: ał, pc 
w'erzyi on rząd’? krajem  Pasąuiei owi. który 
kierował wychowaniem młodego następcy tro­
nu Bac Eai.

Gdy cesarz uirarł, miale być czteinaocie 
jego żon pogrzebanych- żywcem wraur z  nim , 
wetue prastarego zwŷ  zaju . Pasąuier prze 
szkodził temu. Podczas pogrzebu władcy prze 
widywano zachowanie wszystkich ceremonij, 
obowiązujących od niepamiętnych czasów Do 
tych ceremonij należy zwyczaj, polegający na 
tern, że siedem najwspanialszych djamentów 
kładzii się królowi na języku. Także temu 
przeszkodził Pasąuier, twierdząc, że nie po­
zwoli na takie marnotrawienie państwowego 
dobra.

Cesarz został pochowany bez djamentów 
na języku, co z „niewiadomych przyczyr 
ogromnie oburzyło kajdanów.

■Wobec śmierci Pasąuiera żąda ją  surowi 
wyznawcy praktyk religijnych, aby wszystkie 
cerem on je  zanieubane w czasie pogTzebu K a ’- 
Dina, zostały jednak przeprowadzone.

Ciaio cesarza ma być ekshumowane i w 
myśl przepisów ozdobione drogiem" kamie­
niami żony Kai-D ina m ają być również żyw

logj: Cat. szeregu miasteczek i wsi, ludność ,m a-

Dookoł* paktu noisko-nipiniprklepo
Ucena Genewie PoLsnęracją. Znaczę to. że układy, wiążące 

l  Francją J Rumun ją  integralnie istnieją.

Komentarze włoskie
RZYM. PAT. W rozmowach na 

układu p jkko  niemieckiego daje się 
pewien cień niezadowolenia z tego p wodu, iż 
doszedł on do skutku be/ pośrednictwa Włoch

Zdaje się, ze rząd francuski będzie mu­
siał interwenjować w te j sprawie co zapewni 
spowoduje poważniejsze zadrażnienia. EL.

Towarzystwo u«o iotó«r
strżtosterycznych

Rząd Sowietów postanowił stworzyć w naj 
mu, W  S w ię c ia n a ch  z a u y a ż o n o  m asow y  bliższym czasie w Moskwie  ̂ międzynarodowe

U licam , p r z e c ią g a j u ro czy ste  p o ch o - ud ział w  m an ife sta c ja ch  lu d n ości lite  w - 2 ^ “ z ^ u n ń
dy ze  sz tan d aram i i o rk iestram i, przy czem  s k ie j. W sz ęd z ie  w  p o ch o d ach  b ra ły  u pobicie dotychczsowego rekordu światowego 
w y g łoszon o  szereg  przem ó w ień  o  zn a- u z ia ł w szy stk ie  o rg a n iz a c je  ze sz ta n d a - wysokości. Znajduje się on w posiadaniu 

czen iu  d o k o n an eg o  aktu  p ań stw o w eg o . ram i i tran so are n tam i.

Udział ludności wszedzie barazo licz-

udczuc

PARYŻ. PAT Genewski korespondent Hł - 
vasa donosi: W kołach Ligi Narodów powita­

na, że je o y n y  k ieru nek  e k sp a n s ji N iem iec, no z najwyższem zainteresowanien- wiado-
to k ieru n ek  na  P o lsk ę . Z d a je  s ię , że je -  ro01* ’ °  ^ a r e w  piktu niemiecko ■ polskiego,

i- • , • - dzięki któremu N!emcy i Polska obowią-
nte dzi. , j 1 I -  ' ’ xują się na orzeciąg 10 lat regulować na aro-

to n a sz e  zak w estion ow an ie  su p ćem aćjl dze p0kojowej wszy.stk.ie spory, interesujące oraz *e  układ stanowi potwierdzenie więfcsze-
anrypolsikiege kierunku nad innerni c e -  wyłącznie ich kraje. g0 zainteresowania Rzeszy sprawami na \ ołud-
laini polityki' n iem ie ck ie j, p rze jd zie  do W Genewi?, Skąd wyszło tyle zaleceń pod niowym, niż na północnym wschodzie.

adresem rządów do zawiermiia paktów dwu Najwierniej Oudaiący poglądy kół miaro-
itronnych i regionalnych, wydarzenie tego ro- dajnych, zbliżony do ministerstwa spraw za i oczystosciach w zięły  udział tłumi lud 

pow odu stosu nku „S ło - dzaju nie natralia na objekcje. Wszystko to, granicznych „Giomale d‘ Italia" stw ierdza że . . .  - •
co zbliska łub ^daleka mogłoby przyczynić układ polsko - niemiecki w sprawie niea- w szYs t  10 W/yznan.
sie do poiednama na.-odów ; posunięcia na- gresii ma wielkie znaczenie, ponieważ ustała e  w sz ) tkich m iastach pow iato
przód dzieła pokojowego, jest witan" przez pokoj i dobre stosunki na wschodnich grani- wyeh w ojewództw a w ileń sk ieg o , oraj
Ugę larodow jako wydarzenie pomyślne. cacu Rzeszy, a więc w strefie, która jeszcze w ośrodkach gminnych OdOyły s ię  S p jn -

„ L e  T « m p s “  o  U k ł a d z i e  ~ k tej ^  uk“ ;  tan iczn e  m a n ite s ta c je  lu d n o ści, z o k a z ji u-

PARYż. PAT. „Le iem ps" poświęca u- stanie się on nowvm poważnym czynnikiem po- chwalenia nowej KOnstytui ji. 
kłauowi polsko - niemieckiemu bardzo wieie koju europejskiego. Infortracie Z Mołodeczna, Wileiki,
miejsca.

Rosjam
Na wiosnę odbyć się mają międzynaro­

dowe zawody ba] inów stratosferycznych w 
m  przy czem  W w o iew ó d żtw ach  p o łu d - ^APISUJM i bl _. NA C/LONKo , TOWARZY* Moskwie i Ciemugradzie. Oprócz rosyjskich 

. ’ , . . , . . .  STWA POPIERANIA BUDOWY PUBLICZ- lotników m ają być zaproszeni także profesor
m o w o -w sch o d n ich  lu d ność u kraińska NYCH SZKÓL POWSZECHNYCH Piccard i  kapitan amerykański SeatUe. Ju ż z

temat w cię ła  ry w y  ud ział w  u ro cz y sto śc ia ch . Zapisy przyjmuje Inspektor Szkolny i Kiero- końcem tego miesiąca, mają być przedsięwzię
W  szeregu m iejscowości odprawiono wnicy wszystkich Szkół Powszechnych. . m

,__ . . , , . , też nabywać można cegiełki Towarzystwa po
tabozenstwa dziękczynne, przyczem ude- 5 ^  ^  20 gi 50 gr. i 1 iL

rzono w dzwony kościelne

te  dwa nowe loty do stratosiery. wydaje się 
jednak wątpliwe, czy warunki meteorologie* 
ne dopiszą. LL.

galerji rzeczy oczywistych.

W reszcie z 
vva“ do w szystkich wizyt Radka i rze­
czy tego rodzaju zarzucano n?m, że je­
steśmy złymi blokowcanu, że krytyku 
jemy jx>litykę, do której daje wskazówki 
sam M auszałek O Marszałku napisałem  
przedw czoraj, że jest *o najgenjalniejszy 
człowiek, który kiedykolwiek stał na cze­
le narodów , zamieszkałych pomiędzy 
Odrą, Karpatami, Dźwiną i Dnieprem. 
Napisałem to jx>d wmywem wzruszeń,

W  w ojewództwach w schodnich w u- Węgiel polski w dnglji

Niezależnie od podanego w caiości tek 
stu układu, pismo ogłasza dłuższe komenta­
rze prasy niemieckiej, angielskiej czeskiej i 
polskiej, akcentując szczególnie głos „Gazety t a  pJźjRto zaarsalczrtB

kng ielsKi kapitał angożujs slą w
które mi p rzy n iósł dzień 2 6  s ty czn ia , ate Polskiej". Niezależnie od tego v ielki orean Pa
odjK/wiada to rów nież m oim  zim nym  f yski w artykule wstępnym cmawi i znaczenie

i - 7  , . paktu Polski i Niemiec. W artykule tvm czv-p rz ck o n ^ ^ m . Zgadzam y się w szyscy, ze ^  n,iętfey śnnemi: Po kilkutygodiiowych rokowaniach aosta nie hamulcowe rury przelotowe, części koniple
zam y sły  M a rsza łk a  p rzen ikn ąć je s t  tru - jednym z głównych m tętrów potsl o nie- la- p<Kipisaila. przez P- v- “du. K oca i v. mm. tów hamulcowych, oraz całkowity montaż, bę- 
drao i stąd  uw ażam , że n ic  mierna w  tern mieckiej deklaracji jest dwi rdzenie że mii Piaaeckiee° T b e  Tćes tmghous Brake ana dą wykoneue n Police. W  ten sposób roboty, 

< * « * * *  “  4  - ę  b a -d z o  o ,o  d o ly c^ za , „  ^  *> —
sta ra li, rak  m ało m ieli su k cesó w . B o  o k a- ,;f l sLa.la.cj i hamulców zespołowych na, wagonach
zało się oto, że polityka min. B ecka, po- stosunkównie tamuji pokojowego rozwoiu wza jemnych 'owarowvcu P K P

cłrw.iTtl/Aiir 2   . . . . '  *
i me są sprzeczne z obecną dekla- Umowa wstępna przewiduje, że przekład lat.

by 60 proc. całości inwestycyj.
Umowa opiewa na przeszli,- 

Czas wykonania robot oblicza się na 5 do 6 gia potskierc w ilości ł 600 tonn.

m M

130 m ilj. zł. Do Anglji nadszedł pierwszy transport wę- wy wania węgla polskiego w porcie (jraye
hrabstwie Eisser

Zdjęcie nasze przedstawia moment wyła dc-



SŁOWO

T Y D Z I E Ń  A K A D E M I C K I
Iw. A KADUSZKIEWICZ.

Odcienie czerwone! bat uy Z a ł o ż e n i e
Baryka żyje. Baryka to szlachcic, który 

się wyparł swego szlachectwa, ale mu ono 
dąży we krwi, burzy się w nim dąglem war- 
cholstwem czy to wobec Gojowców, czy 
wobec Lulków. Baryka, to człowiek dla swych 
czerwonych komilitonów najniebezpieczniejszy, 
to człowiek, który ma' najwięcej danych na 
wywołanie rewolucji, gdyż najwięcej w nim 
sił witalnych, najmniej jednak posiada w sobie 
możności zżycia się z ustrojem czerwonym, 

jednostkę i koszarującym je j

Siinitjsze niż warcholstwo jest w nim za­
miłowanie swobody. Zaryzykowałbym: sil­

niejsze nawet niż motor sumienia.

L U L E K P O M N O Ż O N Y

: Niektóre grupy polityczne na wyższych
Lczetniach, jak np. endecy mają pewną ogrom­
nie ułatwitającą orjentowanie się właściwość: 

i*ą standaryzowane jak maszyny Forda lub 
•nożyki Gilette.

Jeżeli się widzi mieczyk w klapie młodzień­
ca, to zgóry wiemy, jak posiadacz tej odznaki 
■będzie się w różnych okolicznościacn zachowy­
wał, możemy przewidzieć co powie w dyskusji 
wiemy jakiej oczekiwać mamy u mego reakcji.
Cechy zaobserwowane u jednostki w analogicz- szufladkującym 
nych warunkach wystąpią u innych osobni- mózg. 
ków. Słowem, typowość.

Zupełnie ataczej z sympatykami czerwone­
go sztandaru. Nie widać tL grupy ani plano­
wej akcji. Jeśli kolega - towarzysz A, posta­
wi tezę X, wówczas kolega - towarzysz B. 
doda do niej swe poprawki i zastrzeżenia, to 
samo zrobią inni. Tyle będzie zdań, tyle wy 
stąpień ile kolegów - towarzyszów. Zabawny 
paradoks uniwersyteckiej sytuacji politycznej.

Partja, która jeszcze w nazwie ma przy­
miotnik „Demokratyczna11 reprezentowana jest 
przez jaczejkowo zorganizowaną gruoę w 
której czego jak czego, ale najmniej jest chy­
ba detrokratyzmu, skoro wszystko w niej zhie­
rarchizowane i zdyscyplinowane dyktatorsko.
Natomiast gruua (bo skoro organizacji niema, 
więc i niema partj') sympatyków ustroju, 
który odznacza się najtwardszą dz-ś w świetie 
dyscypliną, przedstawia ga .retkę dowolności in- s )onję te sa kataraktą doktrynerstwa 
dywidualnych i już nawet nie demokratyczny tarat nie zdej mje n;t  
ale nihilistyczny brak prężności.

Użyłem dla uproszczenia wyrazu grupa 
Tylko uproszczeniem można to uzasadnić gdyż 
grupy właściwie niema; nasza czerwona i czer­
wonawa młodzież przedstawia się ja k o ‘ plaz­
ma ze stale zmieniającemi się zgęszcze- 
niami, będącemi czemś w rodzaju odrębności.
Trudno jest konkretnie syntetyzować rzeczy 
rak nieskonkretyzuwane. Ogólne jednak zary­
sy, kontury zjawisk (ale tylko dla danego cza­
su właściwe) można uchwycić,

Cecha zasadnicza: niedołęstwo fizyczne. 
Skrzj-wiouy rozwój, właściwy ludziom cho­
rym Wielkie dane intelektualne dysharmoni- 
zujące z niedorozwojem chorego ciała. JtżeL' 
to podniesiemy do potęgi przeżywanego ubó­
stwa otrzymamy Lulka.

Że typ ten rośnie, i żo się mnoży, to 
konsekwencja wad naszego ustroju o któ­
rym dobrze wiemy, że nie znalazł do dziś rady 
na nędzę ludzką.

Jak długo Istnieć będzie głód tak długie 
będzie życie Lulków i nienawiści, której gnia­
zdo jest w ich duszach. Oczy Lulków, przy-

i tej ka-

kłamać się do tego stopnia, że własnego 
łgarstwa me odróżni się od prawdy).

Snob i buduarowiec nigdy się nie będzie 
pisał na taką czerwoność, która pachnie krymi­
nałem. Możemy być pewni, że do partj nie 
wstąpi, zbyt jest zajączkowaty, aby się az 
tak daleko posunąć, zbyt tchórzliwy, natomiast 
będzie „gadał i opowiadał" o rzeczach drażli­
wych i subtelnych o sprawach wymagających 
jKidejścia z wielką wnikliwością i sercem, ta­
kim tonem, jakby tylko on te rzeczy um;ał 
rozstrzygnąć.

Taki typ, dosadnie mówiąc „wycierający 
sobit plugawą gębę krzywdą ludzką" to fi­
gura najantypatyczniejsza

CI, KTÓRYCH NIE WIDAĆ

Poza wszystkiemi zdecydowanymi zwolen­
nikami czerwonego ustroju, poza plejadą ich 
sympatyków i sateiitów jest jeszcze cos co 
acz nieuchwytne, jest najistotniejsze.

W idzimy dezorganizację naszej lewicy, ipj 
mięczakowatość, zdarza się jednak, że w pe­
wnych momentach czuć silną rękę taktyka. Mię 
czak jest zasadniczo niegroźny, ale oto czasem 
mięczak uderza klasycyzmem celnym swing/iem 
łub uppercufem i to w chwili najodpowiedniej­
szej.

Kto kieruje jego ręką?

•Test ogólnie stwierdzoną rzeczą, iż n a j­
ważniejsze kwest je  historyczne rozstrzygają 
się na płaszczyźnie duchowej —  czynnik ma- 
terjalny o tyle tylko spełnia swoje zadanie, o 
ile je st nosicielem, wyrazem idei. —

W  1813 roku, zwycięstwo Prus było sym­
bolem, wyrazem walki z najeźdźcą, j>oświęee- 
nia i najwyższego heroizmu, Shill, Kóriier, 
setki tysiące innych ginęło dla idei —  idei, 
k łóra nic m aterjalnego nie dawała. Nie cytu­
ję  zupełnie świadomie przykładów polskich, 
bo każdemu je s t rzeczą znaną, iż cokolwiek by 
o naszej h istorji można było powiedzieć, g i­
nąć dla idei i dla honoru, pioczętować się 
piękną śmiercią, która jest równie rzeczą tru­
dnij, ja k  piękne życie —  Pjo1&cv zawsze potra­
fili.

Zmaterializowanie idei, czy to w formie 
tyrolskich buntów Ilo fera , czy w Szuanerji, 
czy w Braciach Jehudy, czy we wściekłych 
szarżach, na polach tysiąca bitew świata —  
było rzeczą nieodłączną od życia ludzkiego —  
ostatecznie P lato miał nieco rac ji twierdząc, 
iz zyeie, świat ziemski je st odbiciem świata 
idei jego „wydaniem dla m łodzieży".

J ak było od jioczątków historji, od pierw 
szych osiedli Sumeru i pierwszych faraonów 
Egiptu. Znalazł się jednakże w X X  wieku 
kra,i, a  raczej teren eksperymentalny, na któ­
rym tę odwieczną prawdę, prawdę nie wytną- 
gającą  objaśnień, komentarzy i uzupełnień —  
wywrócono. Postawiono na głowie. —  W Sow- 
depji ogłoszono, iż rzecz ma się całkiem ina-

ska wita. porykiem szczęściu — nawiązanie 
z nimi stosunków, przyrównuje do kupna Lui- 
zjany.

Skąd [wchodzi, skąd traktowanie z pun­
ktu widzenia, „osiągnięcia" —  ponurych, nie­
szczęśliwych dryblasów, fabrykujących r.s. wy 
ścigi papierowe pudełka, co nazywa się o 
zdobnie wyścigiem p racy " i cząstką budów 
liietwa socjalistycznego". Skąd pryyjiuowa- 
me na śorjo —  hzdurstw i głupstw, które 
były przestarzałe już wówczas, gdy na m iej­
scu W ilna kosmaci kunigasi polewali na nie­
mniej kosmate niedźwiedzie.

Pochodzi to z poważnego stosunku, któ­
ry każda cyw ilizacja ma do idei —  motoru o- 
żywijjąoego m aterje —  „ Ja  tego nie rwr.ii 
mit-m, ale on w to w ierzy", ergo ta idea zasłu 
guje na szacunek".

Straszliw y błąd hołszewizmu nie ma ani 
idei, ani myśli,, md teorji —  jego słowa są 
tylko odwróceniem tego, co .jest ogólnie przy­
jęte . Bolszewizm nie tworzy niczego, obok 
rzeczy istniejących on jc  obraca do góry noga 
mi —  Denning neo-platonizmu —  „W ładykaj 
mira bndiet tru d " —  Produkujcie, produkuj­
cie, produkujcie —  Po co, na co? Qui bono? 
—  Niewiadomo —  Bolszewizm nie ma form u­
ły, .jemu w ystarczają hasła.

Cz. Jeśm an.

c.zej — ideo są produktom m aterji —  należy 
Czujemy w tern robotę zawodową, robotę ginąć za wzmożoną prdoukcję traktorów, ale

BUDNAROWY I SNOB

rozpiera

„dla

P R Ó B A  A N A L I Z Y

Powstaje pytanie, jakie należy obrat kry- 
terja sympatyczne, aby się zor.entowa^ w 
chaosie „czerwonych" na terenie U. S. B.

Oparcie się o odrębności ideowe nie da 
rezultatu, gdyż ideologja komunistycznej i 
„komunoidalnej" młodzieży jest w stanie je ­
śli nie tworzenia się, to ciągłych perturbacyj 
Ta ideologja in statu nascendi wśród ciągłych 
dyskttsyj, zebrań i wypowiadań się nie wsią­
kła w  mózgi je j adeptów jako klarowana 
esencja, lecz jako zawiesina, jako pewna mie­
szanka wciąż jeszcze fermentująca. Pozatem 
mato jest „biegłych w piśmie". To zabawne 
ale .często dyskusja z czerwonym może prze­
konać jak się stabo orjentuje się taki w rze­
czach sw ej doktryny.

Nie da także dodatniego wyniku klasyfi 
kaeja wg. grup organizacyjnych, gdyż nosze­
nie tego, lub owego znaczka w klapie to symp- 
tomaty często zewnętrzne.

Możnaby dyskutować czy podziai per­
sonalny nie byłby właściwy. Istotnie nieraz 
decydujący dla tworzenia się grupy, jest 
■wpływ jednostki, je j osobisty urok i sugestja 
plotki, która jakeśmy to już nieraz na uniwer­
sytecie widzieli, otacza legendą, nieomal mi­
tem silniejszą indywidualność, wskutek czego 
staje się ona jądrem swego ..zagęszczenia 
złożonego z je j wyznawców. Takie kryterjum 
wymaga jednak danych personalnych, nadaie 
się więc tylko do prywatnych wypowiedzeń, 
pozatem opiera się na zbyt płynnych podsta­
wach, niema bowiem nic zmienniejszego jak u- 
fctad firmamentu gwiazd uniwersyteckich.

Z konieczności, gdy inne metody zawodzą 
powstaje orjentowanie się według typów psy­
chicznych jednostek, które tworzą masę. Cho­
ciaż możliwe są tu pewne nieścisłości, wynikłe 

z uogólnień, .jednak nie będą one zna­
czne.

Odraz u uderza ciekawe zjawisko: typ
psychiczny nie wyczerpuje się w jednej grupie, 
lecz daje się spotkać w całej masie

C I E N I E  B A R Y K I

Używam postaci literackiej z dwóch wzglę­
dów, primo: stanowi to znaczne ułatwienie,
gdyż Przedwiośnie jest znane wszystkim na­
szym czytelnikom, odpada więc trud rysowania 
6ylwety, secundo: tyo ten jest wciąż i długo 
jeszcze będzie żywy.

Pisał niedawno Zagórski w Żagarach, że 
nasza literatura społeczna nie powiedziała od 
czasu Przedwiośnia mc prawdziwszego, 
jabym dodaj że żyde od owych czasów nie 
stworzyło prawdziwszego typu niż postacie 
Żeromskiego. Życie zmniejszyło formę, zmie­
niło trochę frezeologję —  pod tą powłoką po­
została wciąż ta sama tresi-.

REWOLUCJONISTA 
INTELiGENCKI

Są to typy zbliżone, pierwszego 
dobrobyt, drugiego quasi - intelekt.

Obaj obnoszą się ze swą doktryna 
epatowania burżuazji".

Gdy jeden zdobjw a przy pomocy swych 
,oryginalnych i śmiałych" enuncjacji budua­

rowe klempy, drugi tą samą metodą zarabia 
na opinję mózgowca w swych bagienkowych 
kołach zaściankowego intełektualizmu. Ci rzad­
ko wierzą w swe słowa, (chociaż można za-

■speców, techników wysokiej klasy, nie na miarę 
uniwersyteckich partaczy. Mięczak sam sobia 
może nie zdaje sprawy, że czasem ktoś nim 
kieruje ale my to wiemy.

W każdym razie tego „spiritus movens” 
szukamy, i on jest dla nas najważniejszy.

W tern całem towarzystwie ów niewidzial­
ny jest jedynie niebezpieczny, gdyż dobrze 
wyszkolony w swej robocie, wyposażony w 
środki pieniężne i co najważniejsze — działa 
wedtug swego widzimisię lecz zgodnie z planem 
jaki mu jego władza dyktuje. Z tym „nieu­
chwytnym" właśnie przyjdzie nam kiedyś sto­
czyć ostateczną walkę

Uzupełńcie przepisów o stowarzyszeniach
akademickich

nie odpowiednich spisów do rejestrów; 1 
marca - -  termin przedstawienia sprawozdań 
rektorom przez zarządy stowarzyszeń; 1 luty 
31 marca —  okres wyborów nowych władz 

i walnych zebrań: 1 kwietnia —  termin
przedstawienia przez rektoraty Ministerstwu 
Oświaty sprawozdań z działalności stowarzy­
szeń.

jest rzeczą zdrożną i haniebną mówić o ho­
norze, ojczyźnie, poświęceniu i t.d. Ogłoszono 
wśród trium falnego wTzasku snobów wscho­
du i zachodu zwycięstwo „materjalizmu dzio 
iowego" —  szacownej teorii, wywodzącej 
Goethego od wynalazku nowych krosien, a 
Reethovena od ulepszenia klarnetu. —  Zamy­
dlono oczy pół - ćwierć- i ósemko • intoli 
gontom rzutem, skrótom, dźwignią, dźwiga­
rem, Dnioprostrojem i Magnitogorskiem — 
kazano wierzyć, iż produkcja ja j  gęsich w o- 
kręgu Carycyńskim jest kwestią światowej 
doniosłości —  a spożywanie określonych ilo­
ści siemienia lnianego w okolicach. Czelabiń­
ska dodatnio wpływa na moralność vmgłębia 
Donieckiego.

Gdyby ktoś w Europie, jako moment pro­
pagandy antyreligijne.j wysuwał fakt p ijań­
stw a; toby taka propaganda, jako  śmieszna, 
prowadzenia się pewnego odłamu duchowień­
stwa toby taka propaganda jako śmieszna, 
głupia i dziecinna, nikogoby nie obeszła; 
Bolszewicy robią to samo, świat trzęsie się 
przed pcrf.ją Czerwonej Gwiazdy.

Gdyby w Eurojńe złodziej, bandy ta i 
oszust, pozostający na wolnej stopie dzięki 
brakowi jiolicji usiłował z kimś nawiązać kon­
takt towarzyski czy handlowy postaranoby się 
go unieszkodzliwić, a w każdym razie nie u- 
trzymywano by z nim ż.adnyoh stosunków. 
Przedstawiciela Sowietów prasa am eiąkań-

Młoda polska szop*nlstk?
zdobywa sobie wstęonym bojem Amerynę

Ogłoszono urzędowo rozporządzenie ni 
nistra oświaty, zmieniające i uzupełniające 
niektóre przeoisy rozporządzenia o stowarzy­
szeniach akademickich

Zmiany te poza usunięciem kilku nie­
znacznych usterek formalno - stylistycznych 
przewidują m in., że stowarzyszenia, które 

nie posiadają statutu zalegalizowanego zgodnie 
z rozporządzeniem przez odpowiednie władze 
akademickie, nie mają prana działać na terenie 
akademickim, ani też używać nazwy, mogą­
cej wywołać przekonanie, o ich akademickim 
charakterze. Zmiana ta uniemożliwi niewątpli­
wie nieprawne używanie przez niektóre sto­
warzyszenia „firmy" akademickiej i wywoływa­
nie w ten sposób dezorientacji w społeczeń­
stwie.

§ 5 rozporządzenia o stowarzyszeniach a- \y paryskietn wydaniu dzienników amery- szczególny patronat nad koncertantami. Tym
kademickich przewidywał możliwość zezwole- kańskich zamieszczono temi dniami dalszy ciąg razem j‘ednak zainteresowanie przekroczyło zwy 
nia ministra oświaty na założenie stowarzy- głosów prasy i krytyki muzycznej amerykan- kle konwencjonalne granice: p. Lipkowska, cu- 
szenia akademickiego na innych zasadach,, skiej, ooświęcony występom młodej polskiej dzoziemska pianistka, została zatroszona prze-. 
niż przewidziane w rozporządzeniu. Paio^-a* pianistki p. Magdaleny Lipkowskiej, która w ie- mis. Roosevelt do Białego Domu i koncerto- 
ten uzupełniony został w kierunku, że rieni ubiegłego roku wyjechała do Ameryki na wała tani podczas swego pobytu w gronie to- 
minis+er oświaty, zezwalając na założenie tournee koncertowe i tam, —  jak już zresztą warzyskicm, skupiającem się wokoło głowy 
takiego systemu, zatwierdza zarazem jego sta- donosiły polskie dzienniki —  umiała sobie zdo- państwa. Prasa zamieszcza wywiad z p. Lip- 
rut i ustala sposób sprawowania nad niem nad- być nietylko najwyższe uznanie ze strony nie- 
zoru i opieki. łatwej przecie krytyki muzycznej amerykań-

Nowe rozporządzenie ministra oświaty prze- skiej, ale i popularność, ogarniającą najszersze 
widuje, iż może on do udziału w opiece nad kręgj amerykańskiego społeczeństwa, 
stowarzyszeniami akademickiemi i do współ- Panna Liptowska rozpoczęła koncertami w
jiracy z władzami szkół w tym zakresie do- FUharmonji nowojorskiej: zrazu, na zalecenie
puszczać instytucje społeczene,
na polu pomocy młodzieży akademickiej. to jest w tradycjach i statucie tej instytucji, na bie bardzo rzetelna .narkę w kołach krytvków

Ponadto rozporządzenie, wprowadzając jeden koncert Filharmonja Nowego Yorku, muzycznych. P Łaounski wyszedł z Krakowa, 
kilka zmian w datach, jakie obowiązują sto- miasta które jest , bramą wjazdową" do Amc skąd jakoby koteryjne warunki, panujące w 
warzyszenia akademickie w prowadzonej przez ryki dla europejskiego przybysza, posiada przy- tamtejszych kołach muzycznych, zniechęcić go 
nie działalności, porządkuje te daty, przewi- wilej wprowadzania obcych muzyków w świat miały do pracv w kraju. Znał on z tamtych cza- 
dując że okres sprawozdawczy stowarzy- koncertowi amerykański. Zasadniczo jednak o- sów uczenicę krakowskich muzyków p. Lip- 
szeń akademickich odpowiadać będzie okre- graniczą się występ do Jednorazowego koncer-

P rze sad  prasy akade- 
mekief

Ciekawy i obszerny artykuł J .  Frankow­
skiego zagadnii-niu nowej konstytucji poświę­
cony, przynosi ostatn. numer „Myśli Akade­
micku j .  Omawiając projekt nowej konstytu­
c ji wysuwa autor szereg postulatów, do pew­
nego stopnia nowych. Czytamy jedną y. jego 
u wag, jKiświęeoną obliczu gospodarczemu 
Se jm u :

Naszem zdaniem akt wyborczy danej je ­
dnostki powinien się odbywać dopiero po­
przez organizację zawodową, a- n it pochodzić 
od niej jako takiej. Hierarchicznie zorgani­
zowane zawodowo społeczeństwo poprzez po­
wiatowe, wojewódzkie izby gospodarcze, win­
no ybierać swych przedstawicieli. Być może, 
że takie rozwiązanie sprawy wymagałoby wie­
le wysiłków, m ających na celu zorganizowa­
nie rozczłonkowanego społeczeństwa w tere­
nie, ale byłoby to już naprawdę śmiałe poczę­
cie. Nareszcie uwolnilibyśmy się od tego roz 
próżniaczonego sejmu, trawiącego czas na ga­
dulstwie o rzeczach zupełnie im obcych i nie­
znanych, bo nie m ających nic wspólnego z 
mentalnością panów posłów. Jeszcze do dziś 
można obserwować, ja k  wielu z pośród „wy­
brańców lud u" nudzi się wielce podczas prze 
mówień na tematy gospodarcze, ekonomiczne, 
lub też z zadowoleniem wyrusza na pokrze­
pienie do bufetu. Nie należy winić tych lu­
dzi — znaleźli się bez własnej winy na nie­
właściwe^ miejscu, każą im niekiedy, a może 
nawet bardzo często, radzić o sprawach, o 
których nie mają najmniejszego pojęcia. Tu 
ponosi winę system, —  należy go więc zmie­
nić, odpolitycznić sejm, a wydobyć na wierzch 
momenty gospodarcze, jako najbardziej dla 
państwa, istotne.

Zagadnienie nodpolityeznienia jcsl nawet 
bardzo na czasie. To też do zagadnieniu te­
go liiebweni jiowrócuny, omawiając je  na in- 
neia miejscu. Obserwator

K R O N I K A
—  Zebranie dyskusyjne mocarstwoweów.

W niedzielę t. j. wczoraj w  sali V głów 
nego gmachu U. S. B. odbyło się zebra*ie 
dyskusyjne Myśli Mocarstwowej p. t. „Czem 
są mocarstwowcy?/ Zebranie otworzył in­
spektor okręgu wileńskiego kol. Witold Kra 
sowski. Po nim kol. Kaduszkiewicz omówił 
stanowisko ruchu mocarstwowego w obecne! 
sytuacji politycznej, i jego stosunek do po­
szczególnych kierunków politycznych. Mówca 
podkreślił niezależne stanowisko organizacji 
która fwstępuje zawsze w myśl swych za­
łożeń ideowych, opowiadając się zasadniczo 
za obecnym kierunkiem rządowym niejednokrot­
nie potrafi przeciwstawić takim lub innym jego 
j(osunięciom niezgodnym z je j zasadami.

Nie jest to opozycja szczególnie w takim 
sensie jak ją  uprawia endecja, ale rzeczowa 
krytyka ludzi, którym na sercu leży dobro 
Państwa.

Następnie zabrał głos kol. Krasowski, któ­
ry uzasadnia? główne tezy i założenia ruchu 
mocarstwowego, wyprowadzając je jako wy 
nikające z naturalnej linji rozwojowej z *bec- 
nych czasów załamania się ustrojowego więk­
szości państw.

Po referatach odbyła się ciekawa dyskusja 
w której zabierali głos członkowie Legionu 
Młodycłi i niestowarzyszeni. Ogólna uwagę 
zwrócił fakt, że na sali nie było ani jedne­
go endeka —  czyżby obawy przed otwartą 
dyskusją na tematy ideowe? Jakkolwiek była 
by, może wiaśnie dlatego dyskusja stała na 
wysokim, jak na stosunki akademickie, po­
ziomie.

W  wyniku dyskusji, już na samem zebra 
mu kilka osób zgłosiło swój akces do My­
śli Mucarstwowej i zapisało się na najoliżS'y 
Kurs Kandydacki, który rozpocznie się je r  
dzisiaj (poniedziałek) o godz. 19 w lokalu or­
ganizacji (Uniwersytecka 6/8 —  8)

Z Myśli Mocarstwowej. Dyżury członków 
w lokalu Organizacji (Uniwersytecka 6 —  8) 
odbywają się codziennie od godz. 18 —  2(1.

— Nowy nume- „Wieści AkademiCitŁ.h"
Porozumienie organizacyj stojących na grun­
cie państwowym trwa. Dowodem tego jest dru­
gi skolei numer „Wieścs Akademickich" z an. 
1 lutego 1934 r. (antydatowany).

Pismo wykazuje pewien jiostęp. Nowa 
szata zewnętrzna: prostokątny format, trzy-
szpaltowa stronica —  wygląda bardzo estety­
cznie i robi na czytelniku miłe wrażenie.

Pod względem treściowym numer przed­
stawia się dodatnio. Na wstęjńe ciekawy ar­
tykuł „Wuka" o Bratniakach i pracy samopomo­
cowej omawia główne przyczyny dotychcza­
sowych wad i braków tak ważnych w życiu 
akademickiem instyfueyj, Sprawy obozu pań­
stwowego omawia .,W ak" w artykule „Spraw 
dziło się". O nowej Konstytucji pisze Kadu­
szkiewicz p. t. Zwrotnica przestawiona.

W piśmie przebija wyraźna tendencja 
wzbudzenia zainteresowania pracą Kół Nauk.

Obok tego zapoczątkowana w poprzednim 
numerze akcja informacyjna o Kołach Nau- 
kowycn uzupełniona została reportażami i ko. 
mumkatami z szeregu Kół.

Prócz artykułów o treści jx>ważnej i in­
formacyjnej znajdujemy wesołe feljetony Chi- 
co fa  i Pio - Pio. Ten ostatni kapitalnie opisuie 
konspiracyjną wyprawę żydożerczą endeków 
(„Rycerze w kryminale"). „Jot" w artykule p. 
t. „Ojcowie i dziecif daje doskonałą odparwe 
endekom za napaść na młodzież państwową

Jedynemu w całej Polsce pismu porozu­
mienia, organizacyj państwowych należy ży­
czyć dalszego rozwoju.

0 chlsh i łyżkę ciepłej strawy
dfa ubogich Wiln?

kowską, w którym ta w sposób żywy i ser­
deczny maluje swe wspomnienia z owej niedłu­
giej gościny.

Jak się skądinąd dowiadujemy, wiele za­
sługi we wskazaniu naszej pianistce drogi ao 
Ameryki nosiada pracujący od lat kilku w Chi- 

działające amerykańskich krytyków zaproszono ją  —  jak cago krakowianin p. Łabuński, który zdobył so ­

sowi roku kalendarzowego. Na podstawie 
sprawozdań stowarzyszeń oraz ich reiestru, 
rektor danej uczelni przedstawiać będzie mi­
nistrowi oświaty do dnia i-go kwietnia każ 
dego roku sprawozdanie z działalności sto­
warzyszeń akademickich na terenie całej szkoły.

kowską i umiał, jak widać trafnie, ocenić je j 
tu, Polska pianistka otrzymała zaproszenie na artystyczne możliwości i wskazać drogę, po­
nowy występ i to odrazu zwróciło powszechną zwalajacą talentowi na zabłyśniecie na szerszej 
uwgę publiczności, przyzwyczajonej zresztą do arenie, 
chwalenia polskich muzyków.

Do chwili obecnej wystąpiła p Lipkowska 
W szeregu największych miast Ameryki z kil-

W związku z wprowadzonemi zmianami kunasioma dużemi koncertami. Drugim je j 
termin iw,obowiązujących stowarzyszenia aka- -wielkim krokiem na terenie tamtejszym było 
demickie, kalendarz tych terminów przed- nawiazanie kontaktu z prezydentowa Roo»evełt. 
stawiałby się następująco: Mrs Roosevelt interesuje się Dardzo muzyką, co

31 grudnia — koniec okresu sprawozdaw- zresztą jest w oewnej mieize jedna z nieoficjal- 
czego: 1 lutego —  ostateczny termin usta- nych, ale zwyczajowo uś'*’ięconycn funkcyj
lenia liczby członków stowarzyszeń i Jolącze- małżonki prezydenta Stanów, która sprawuje

Krytycy amerykańscy — którzy, jak wia­
domo, wobec ogromnego zainteresowania dla 
muzyki, które przejawiają od lat rzesze amery­
kańskie, stanowią nader wybitny zespół — nie 
szczędzą pochwał p. Lipkowskiej. Podnosi się 
przedewszystkiem tę rzadką podobno zaletę, 
że jako talent zupełnie świeży, posiada przecież 
bardzo duże wyrobienie techniki i kultury tna 
zycznej, przepracowanej tak, że „u tej pianist­
ki nie ma mowy o rutynie czy szablonie".

Związek Towarzystw Dobroczynności „Ca­
ritas", w najbliższych dniach otworzy przy kla­
sztorze OO. Bonifratrów, pl. Napoleona 6, Ku­
chnię dla ubogich gtudnych, bezdomnych, cho­
rych i sierót, którzy bez własnej winy popadli 
w nędzę i zmuszeni są wyciągać ręce o litość.

W związku z tern, Centrala Związku „Ca­
ritas" zaprowadza z dniem 21 stycznia br na 
terenie całego miasta Wilna t. zw. bloczki z bo­
nami jalmużniczemi po 2 i 5 gr„ zadaniem któ­
rych jest zastąpienie, przeważnie na zle cele 
wyłudzanej gotówki, przekazem na gotowe o- 
biady i chieb dla ubogich i ich rodzin wyda­
wane w Kuchni „Caritasu". Bloczki z bonami 
może nabywać każdy u członków Tow. Pań i 
Panów Św. Wincentego a Paulo, w Księgarni 
św. W ojciecha i innych księgarniach we wszyst 
kich poważniejszych sklepach katolickich, a na- 
wel w kioskach gazetowo-tytoniowych.

„Caritas" apeluje do całego społeczeństwa, 
aby nie dawało ubogim i proszącym jałmużny 
inaczej jak bonami, które obdarowany w każ­
dej chwili może wymienić na gorące obiady 
lub chleb. W miarę rozwoju akcji bonowo-jal- 
mużniczej, „Caritas" zamierza wymieniać bo­
ny także na przekazy do sklepów odzieżowych, 
opalowych i in.

Uprzedzenie publiczności do bonów jal-

mużniczych ze względu na zachowanie się żeb­
rzących, przyjmujących je niechętnie, jest nie­
właściwe. Odrzucaniem bonu przez żebraka me 
należy się zrażać zupełnie, gdyż właśnie spo­
sób przyjęcia bonu wykazuje najlepiej, czy jest 
on wogóle godny wsparcia. Ci bowiem, którzy 
wyłudzają datki pieniężne na cele niegodne 
(najczęściej na pijaństwo, rozpustę itp ) , odmr 
cają bon jako dla nich bezwartościowy, pod­
czas gdy prawdziwie biedni, zachowują go 
skrzętnie do wymiany na żywność.

Poza bloczkami z bonami jalmużniczemi, 
będą tamże do nabycia bloczki z gotowemi 
przekazami obiadowemi dla niemogących żeb­
rać, chorych, dzieci, a zwłaszcza dla ginącej z 
głodu inteligencji, której przykro wyciągnąć 
rękę o wsparcie. Bony te instytucje i ludzie u- 
_zynni przesyłają do domów głodnych (często 
incognito), względnie posłucrują się niemi w 
udzielaniu wsparcia w gotowej żywności.

Wilnianie, niechaj w żadnvm domu nie bra 
kuje bloczków z bonami dla ubugich, W ten 
bowiem tylko sposób wspierać będziemy praw­
dziwie ubogich i ich rodziny, dając im to co 
najważniejsze dla życia —  chleb' i gorącą 
strawę.

POPIERAJCIE L.O.P.PJ
MGR. M IECZYSŁA W  P R U SZ Y n SKI

0 JAKĄ ELITĘ CHODZI
Myśl M ocarstw ow a wysunęła w bie­

żącym  roku problem elity na pian pierw­
szy zagadnień organizacyjnych. Mamy 
dążyć do zgrupowania w s-wych szere­
gach elity —  powiedzieli na kursie ro g a­
lińskim kierownicy Organizacji. Chodzi 
teraz o to, byśmy zdali sobie spraw ę z te­
go, co  pod tą nazw ą rozumieć będziemy; 
Pjita —  to są ludz:e. Jakich my w ięc lu­
dzi chcem y grupow ać, których m ucar- 
stw ow ców  za elitę uważać będziemy —  
nr. to pytanie musimy odpowiedzieć.

MAMY JL Ż  IN TELEK TU A LISTÓ W

W  cagu ostatnich dwóch lat rozpo­
częliśmy pierwszy etap realizacji proble­
mu elity akademickiej: kolegów, którzy 
wpisywali się na członków naszej O rga­
nizacji, odsyłaliśm y do sal wykładowych  
i sem inaryjnych, m ów iąc: w ybijajcie się 
tam , bądźcie przedewszystkiem ludźmi 
wartościowym i, w tedy Orgami .acja bę­
dzie z W ns miiała najwięcej korzyści.

Wyniki niedługo kazały czekać. Pod 
czas, gdy inne OiganLzacje ideowe obm a­
cyw ały się nawzajem laskami po westy

bułach uniwersyteckich —  m ocarstw ow ­
cy się uczyli. Zdawali egzamina, pisali 
prace, uzyskilw. ali stypendja i nagrody 
na konkursach naukowych, zyskiwali so­
bie uznanie współkolegówr i profesorów. 
Zasadniczy cel w ytyczony przez kierow­
ników osiągnęli. Co w ięcej, pobocznie, 
niejako m ocarstw ow cy, weszli na teren 
kół aukowych.

Koła naukowe, to był po bratniakacli 
urugi bastjun endecji. Cała m ądrość kie­
rowników roboty endeckiej polega na 
tern, że w orbitę swych wspłrywów ideo­
wych w ciągała apolitycznych z natury 
rzeczy naukow ców. M ocarstw ow cy przez 
wejście do kół naukowych odebrali ende- 
dom monopm na naukowców, monopol 
faktyczny powstały skutkiem tego, ze 
członkowat innych organizacyj młodzieży 
państwowej do kół nau-kowych się nie 
garnęli. Etekt: na 5 kół praw/niczych w 
Polsce, 2 koła wyszły z rąk endeckich, 
a m ocarstw ow cy iw tein m agna pars 
tuerunt, o czem św iadczą nazw :ska preze- 
sówr i wiceprezesów' w Wilnie i Krako­

wie. (W  Krakowie pierwszym prezesem  
Towarzystw-a Bibljotekr Słuchaczów P ra-  
iwa z grona m ocarstw ow ców , był autor 
artykułu —  przyp- red .). Jeśli dodamy do 
tego w takim chociażby Krakowie preze­
surę koła naukowwgo W .S.H. (kol. Jerzy  
T eo d orczyk ), dwie prezesury Koła U cz­
niów1 i Absolwentów  Szkoły Nauk Poli­
tycznych (kol. Sławomirski Z. w r. akad. 
1931 — 32  i I Kluszczyński w roku akad. 
1933 —  3 4 ) ,  to  zobaczym y, że szturm  
m ocarstw ow ców  na koła naukowre dal 
już (wyniki1.

Koła naukowe są wstępnym bojem do 
Bratniaków. Bratniak-' będą drugim eta- 
j'em .

MAMY JU Ż NAUKOW CÓW

Tern samem nastapi fakt bardzo po­
żądany. Oto sympatje apolitycznych w 
gruncie rzeczy naukowców' z kół nauko­
w ych, zaczęły się kierować w stronę My- 
śii. O ile dawniej program „narodow y" 
mógł w ydaw ać-się tym Kolegom najlep­
szy teraz program m ocarstw ow y również 
trafił Pm do przekonania. Du?ą, b. dużą 
rolę odegrałby w tern odwracaniu się 
sympatji coroczne aw antury jesienne. Ko­
ła nauKowe jednoczące kolegów, którzy 
się rmprawdę chcą uczyć, były im prze­

ciwne. Endecy robili hece antyżydow ­
skie, które doprowadziły do zamknięcia 
uczelni —  m ocarstw ow cy byli im zawsze 
przeciwni i.

W  rezultacie żywioły, że tak powiem 
„pokojow e" w Myśli się wzmogły. To  
było naturalne. O rganizacja, która urzą­
dza awantury, przyciąga chłopaków' z 
temperamentem, organizacja jiotępiająca 
awantury —  pociąga elementy spokojniej 
sze> Stw ierdzam y; „Myśl M ocarstw a" 
w ostatnich latach tern element właśnie 
sobie ściągnęła. To też, gdy przyszły 
aw antury 25  października na U. W opi- 
mja Myśli jednomyślnie i kategorycznie 
je potępiła ,

Pow yższe stanowisko naszej O rgani­
zacji zjednało nam ogromne, doprawdy 
ogromne uznanie wśród szerokich rzesz 
akademickich, oraz wśród profesorów ti- 
czelnu Dodało nam członków, dodało 
nam sympatyków. Było więc nawet ta­
ktycznie korzystnem. Ale każda rzecz 
ma swoje „ale".

Nie możemy tylko m yśleć, 
Nie możemy tylko gadać.

Tern „ale" jest jedno niebezpieczeń­
stw o: abyśm y nie popadli w  drugą o sta­

teczność aby nasza elita nie stała się 
gronem kolegów naukowców, którzy po­
za siwą książką niiic nie widzą, abyśmy się 
nie stali tylko zespołem choć mądrze dy­
skutującym, ale tylko dyskutujących kole 
gów, co spotkało w ostatnich latach jed­
ną z organizacyj, która przed 10 laty je­
szcze w ybijała się na czoło ów czesnego  
życia akademickiego, dziś zaś spadła ze 
swego stanowiska.

KIEDYŚ PO T R Z EB N Y  BĘD ZIE CZYN

Jednem słowem chodzi o to, że jeśli 
potępiamy awantury i burdy i o ile po­
tępiamy bandytyzm, to jednak me m oże­
my popaść iw: drugą skrajność: w pacy­
fizm, ślamazanność. Uprawiajmy wyso­
ko ntelektualną dyskusję na naszych ze­
braniach wr naszej prasie, ale nie zapo­
minajmy, że dyskusja w pewnej chwil' 
zawodzi, zawodzi wtedy, gdy koniecz­
nym jest czyn. I dlatego, gdy kierowni­
cy Organizacji dziś mówić? ■ „dążymy do 
w yrobienia elity", m ocarstw ow cy muszą 
wiedzieć, jak tę ehtę rozumiemy. A mia­
nowicie, jako ludzie nietylko wąysokiego 
intelektu a w ięc naukowców, biorących  
nagrody na konkursach t.d. i t.d., ale 
ludzi przedewszystkiem silnego charakte­

ru, ludzi czynu, którzy w każdej oliw iii 
będą gotowi w ystąpić czynnie, gdy zaj­
dzie potrzeba realizowania sw ych naseł.

O K U LT SIŁY

Dziś rzadko kiedy znajdzremy się w 
tej konieczności Ale nasz obóz politycz 
ny jest -obozem młodym, nasi przywódcy  
liczą rzadko ponad 25  lał wieku, realiza­
cja naiszej ideologji nie jest obliczona na 
miesiące, ale na lata. —  Dziś musimy 
kształcić w sobie poczucie, że idea, AAyśl, 
słowo, to jest w ażna, bardzo ważna rzecz, 
ale czvn realizujący myśl, jest jeszcze 
ważniejszy. Marks z a w s z e  będzie tylko 
autorem książki, a Lenin tym. któ-y do 
ktryny zamienił na Dnieprostrój i M agni- 
tOgOTSk.

W  zupełnitości przechylam się też tło 
zdania mego przedmówcy w dyskusji, 
który w ostatnim  numerze p isze- „Zw al­
czajm y bandytyzm, ale kultywujmy siłę, 
jako taiką, bo gdy będą nas kiedyś zw al­
czać czynnie, to my nie będziemy mogli 
odpowiedzieć tylko ulotką.

-OQO-
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NISZY LITERATURA -  SZTUKA -  TEATR
MUZYKA FILM RAD JO

WANDA DOBACZFWSKA BO LESŁA W  K U CZYŃ SK I

M B O J N Y  MIERZYĆ SIŁY HA ZAMIARY A K T U A L N O Ś Ć  „ P R Z E D W I O Ś N I A ' 1 Ż E R O M S K I E G O
U Artystów Wileńskich

Środa literacka z dnia 10-go stycznia je ­
szcze raz potrąciła o wieczną bolączkę naszą- 
o dziwną niemożliwość zainteresowania sto­
licy naszemi regjonalnemi wysiłkami kultural­
nemu Mowiono o nieprzenikaniu wydawnictw 
wileńskich poza linję Bugu. W tym wypadku 
interesowały nas przedewszystkiem ksiązk;. 
Ale obojętność ,,Korony“ na poczynania ,,Li­
twy" rozciąga się na w s z y s tk ie  dziedziny ży- 
c.a i nie jest niczem noweir., ani niespodze- 
wanem. Sto lat temu <Ł do się mni :J więcej 
to samo, skoro Antoni Edward Odyniec we 
„Wspomnieniach z przeszłości'1, na str. 271,
pisze wyraźnie:

A przecie trudno me dodać ze smutkiem... 
jak’ stan rzeczy za Niemnem był, n>e to mało 
cenionym, ale zgoła niewiadomym w Warsza­
wie... Przez cały ciąg najświetniejszego roz­
kwitu Uniwersytetu Wileńskiego nikł nigdy, 
ani z literatów, ani z oodróżrnKÓw warszaw­
skich nie zajrzał choćby na chwilę choćby 
tylko przez prostą ciekawość czem też jest 
i" jak wygląda w istocie to gniazdo nowego 
zwrotu w poezji naszej.

A prezes Towarzystwa kilomatów, Jó­
zef Jeżowski w liście do Franciszka Malew­
skiego z dnia 7/19 sierpnia 1820 roku, skarży 
się z goryczą: wszystko co jest wileńskie i
litewskie jest tam (w Warszawie) niecne, głu­
pie, godne pogardy; nauczyciele, nauki, medy­
cyna, medycy, kurator —  wszystko siowem jest 
niczerr niższem bez porównania oa warszaw­
skiego; w Warszawie, tam to! —  ^Autor li­
stu przerywa w tern miejscu stawia szereg 
wiele mówiących kropek.

Ta bolesna ironja Jeżowskiego jest nam 
blizka, znaioma i jednocześnie pocieszająca. 
Bo jeżeli nawet Filomaci w chwili najwięk­
szego rozmachu i pracy mieli w Warszawie 
echa, jeżeli Uniwersytet Wileński, nasza chlu­
ba i duma, w momencie największego roz­
kwitu nikogo w Warszawie nie zainteresował, 
czegóż my chcieć możemy, biedni śmiertel­
nicy?

Radzić nad przełamaniem zatoru, o któ­
rym na środzie literackiej z dnia 10 stycznia 
mówił kolega Łopalewski, możemy bardzo dłu­
go, z pewnością nie pomogą żadne, teorety­
cznie obmyślane, sposoby. Rada jest tylko 
■jedna: robić swoje. Opracowywać teren, na
którym przeznaczenie urodzić się nam kaza 
ło, albo los rzucił i przywiązał.

Jeżeli praca nasza jest coś warta —  wy­
płynąć z czasem musi, jak wypłynęli Filomaci, 
jak wypłynął, odtrącony w swoim czasie przez 
Warszawę, Syrokomla, albo Orzeszkowa 
która także sporo kłopotu m.ala z wydawcami 
i krytyką warszawską

Dzisiaj, podobno, książka wydana na pro­
wincji, szczególniej na naszym terenie, ma 
być i  góry skazana na niepowodzenie, przez 
t< tylko, że nie nosi na pierwszej karcie imie­
nia stolicy.

Ależ Książka prowincjonalna jest wyrazem 
życia prowincji, życia pracowitego, mozolne- 
gc ale, nieraz bardzo ciekawego, jest kopalnią 
typów oryginalnych, swoistych, nieledwie eg­
zotycznych, porusza często zagadnienia skom­
plikowane; ważne i głębokie.

Zresztą zdarza się, że i książka prowin­
cjonalna zainteresuje całą Polskę. Najlep­
szym dowodem jest „Wyrąbany chodnik^ 
Morcinka. A prawda, że ,,Wyrąbany chodnik" 
porusza sprawy śląskie, dzisiaj dla Polski o 
Wiele żywotniejsze i donioślejsze od naszych 
zagadnień. Jesteśmy w tej chw 1 kopciusz 
kiem Polski. Potrzebujemy ciągłych inwesty- 
cyj, wiecznie o coś prosimy, pozornie wnosi­
my bardzo mało do ogólnego dorobku kultural­
nego. Siedzimy tu sobie na „dalekim wscho­
dzie", w kraju wprawdzie uroczym, ale dzi­
kim barbarzyńskim. Miewam%, ó zgrozo.! 
grzybobranie na Placu Katedralnym! Przynaj­
mniej tak chce Nowasowski w „Oeografji ser­

decznej".
Co tam u nas może być ciekawego?
Chyba... ta nasza codzienna krwawa wal­

ka o polską kulturę na kresach wschodnich,
0  związanie tych kresów z Polską raz na za­
wsze. Chy ba to ścieranie się codzienne z oh- 
cemi wpływami, przełamywanie nieufności
1 uprzedzeń mas, znużonych ciągłą, chroni­
czną biedą. Chyba to mozolne rozpalenie 
małych ognisk kulturalnych po świetlicach
wiejskich, czy małomiasteczkowych, ognisk,
które potrzebują nieustannego podsycania, 
nim się rozpalą na dobre i już me będą coraz 
to gasły za każdym silniejszym poamuchen 
wiatru ze wschodu. życje  p r o w in c jo n a ln e 1 
Ależ ono jest podstawą, fundamentem, na 
którvm. według modnego dzisiaj wyrażenia, 
budujemy gmach odrodzonej Polski. Nie 
gdzieindziej, tylko właśnie na prowincji kształ­
tuje się, tworzy i naprawdę pracuje nowa, po­
wojenna Polska. 1 nie kto inny, ty  ko  właśnie 
prowincja, tylko tak zwany ,,teren zadecyduje 
o rozroście i potędze Polski, o Jej 
mocarstwowym rozwoju. Sronca ca 
łemu, różnolitemu* skomplikowanemu
życiu polskiemu kierunku nie nada, 
jeżeli, wiecznie sobą tylko zajęta, nic zain­
teresuje się życiem ośrodków prow.ncjo- 
nalnych, nie wniknie w to życie, nie zbada, 
co tym ośrodkom dać może, a co od nich 
wziąć powinna, jeżeli dla tych ośrodków nie 
stanie się miejscem wymiany ich własnego 
dorobku i wartości kulturalnych.

Jedną z licznych dróg, wiodących do 
wzajemnego Doznania się jest projekt Wi­
tolda Hulewicza: projekt agencji autorskiej, 
rzucony w artykułach z dnia 1-go i 19-go sty­
cznia, w „Gazecie Polskiej". Chodzi o zorgani­
zowanie ruchu odczytowego pisarzy pol­
skich, ruchu gremjalncgo docierającego wszę­
dzie, krzyżuiącego się we wszystkich kie­
runkach, po całej Polsce. Myśl iest rrądrn, 
twórcza i powinna urzeczywistnił si jaknaj- 
prędzej. Podchwycił ją  i rozwiną! Kaden 
Bandrowsl.i, ale naświetli! nieco inaczej. Hu­
lewiczowi chodziło o prawdziwą prowincję, o 
zapomniane przez Boga i ludzi miasteczka, bo 
tych zapadłych kątów dotrzeć należy. Tam 
przyjazd wybimego pisarza ze stolicy z mą­
drym i dobrze opracowanym odczytem bę­
dzie rzeczywiście uroczystem świetem, wiei- 
kiem zdarzeniem, o ktorem pomięta się dtugo, 
od którego datuje się wszelkie własne po­
czynania, które daje wiele nowych sił do 
dalszej pracy.

Oczywista, taki Wyjazd stołecznego 
prelegenta do jakiegoś Głębokiego, czy Osz- 
mianyj do jakiegoś Leszna, czy Zaleszczyk, 
będzie dla prelegenta pewną ofiarą, może 
nawet zgoła poświęceniem, ale też i czynem

obywatelsk-m wielkiej wagi. Oczywista taki W 1924 roku na półkach księgarskich, u- poprostn i bez namysłu, jakbym  się oto zapi- ski, jako  człowiek i pisarz, najbardziej ku 
obj izd autorski po małych powiatowycn o- kazała się powieść Żeromskiego „Przedwio- sał do cyklistów, albo esperantystow“ . temu powołany, tra iił  w sedno życia, polskie-
środkach musi być zorganizowany starannie, śnie“ . I  trzeba odra '.u zaznaczać, że żadne Entuzjazm , z jakim przyjęto nowo dzie- go, zagadnień społecznych, w żyd# uśpione
celowo i praktycznie. Oczywista zaiąć się dzieło literackie w Polsce, powojennej nie wy- ło Żeromskiego szedł w parze, ja k  widzimy, z szczęściem i zachwytem o dniach minionyoh,
tern muszą wielkie ośrodk. prowincjonalne, wołało tylu polemik, tylu zac.hwj tów i unie- oburzeniem, protestem —  z jednej strony, z uwieńczonych woinoś< ią, w życie pełne boz-
albo stolice poszczególnych dzielnic Polski, kto- sień, oburzeń i protestów, jak  ta  niewielka drugiej —  z niezrozumieniem, fałszywem uję- programowości i bezideowości —  i tern wy- 
re zechcą zdobyć stołecznego prelegenta dla stosunkowo książka, m ająca być pono pterw ciem ze względów partyjno-pol.tycznych; apo- wołał tak sprzeczne opinje, sądy i wywód.,, 
swego terenu. Me i pr egcnl musi się przy- sz  ̂ CZęgc;^ trylogji o nieznanym bliżej tylu- teozą ze strony tych, przeciwko którym, ja k  —  świadczące o niezwykle trafnymi wyborze 
gotować na to, że jemu oso iście o jaz ' le. Takiego dziwnego, a. zarazem świadczące- powiada autor, było wymierzone. tematu i aktualności, podejścia.
V czei Tako^ofiarmToł dska praca ideowa. s o  °  żywotności dzieła, pr/.y.jęcia doznało O ituzjazm . Protest. Oburzenie. Niezrozu- Powyższe uwagi stanowią wstęp do zagad

Punktem wyjścia tak;“j pracy odczytowo - „Przedw iośnie", pom ijając walory literackie i mienie. Fałszywe ujęcie. Apoteoza! Ta różno- nienia rewolucji w „Przedwiośniu1 ‘ Żor oni- 
•hiffzdnwei bvłobv bezpośrednie zaznajomię- fabułę, ze względu i na to. że napisał je  U  rodność zdań, to wszystko oznacza, że Żerom- skiego. 
iie się stolicy z notrzebarm i tęsknotami za- romstó- 1 nikt bardziej od niego nie był po-

MAR JA N  BEUERM AN1.

Ssfl Red R iłn izfe Za  lite w s k i
'/. żywem zainteresowaniem śledzimy iy -  mego pobytu w Kownie (r. 1927) w mlodzie- 

eie odseparowanego od nas barjerą uprzedzeń ży litewskiej zaszły tak daleko idące przeo- 
politycznyeh, a  jednak bliskiego nam społc- b ra i (-ni a  na gorsze.
ezeństwa lnewsKiego. Chociaż żyjemy z naro- Niemniej jednak sąd, w którym Litwini

objazdowej
nie się stok-., -  r  ................ -,- . - -
padlej prowincji. Tu przychodzi drugi wnio- wołany do poruszenia zagadnień społecznych 
sek Hulewicza: zjazd dzillaczy prowincjonal- w Polsce. Złożyło się na to dwa ix>jęcia
nych. Ten wniosek jest tak ważny i pilny, Pierwsze —  to pojęcie o Żeromskim jako e.zło 
że pozwolę sobie dodać do niego swój własny wieku, który najbardziej reagował na wszel- 
i to jako wniosek nagły- ką krzywdę społeczną i jednostkową i ze

Nie czekać aż się Warszawa zdecyduje, względu na swą przeszłość literacką, był nnj- 
Zaraz, nie zwlekając, zwułać taki zjazd reg- bardziej ku temu uprawniony. Drugie —  m  
jonariy do Wilna. Niech to będzie próba sił. Żeromski —  to ton głos sumienia, czujne „ser 
Zwołać zjazd ciążących ky nam, całkowicie ^  poUki‘ ‘ (jak  powiada jeden z kryty-
lub częściowo, czeterech połnocno - wscho J •
dnich województw, zwołać go, 
kątem naszych potrzeb i zagadnień
i przygotować wspólnie to, z czem się pójdzie . . .  . - . . . . , , . . . ,  _ . -. . , - . - , . .
<o em na ewentualny zjazd ogólny do War- dalszej pracy, chciał im pokazać całą grozę tez od ludzi, którym w drodze, w yjątku wła- młodzieży litewskiej nastawienie antypaństwo 

gzawv ‘ ‘ takiej słonecznej bezideowości i był ku temu dze litewskie pozwolił^ na wjazd do Iitw y . we. Natomiast resztę zarzutów postawionych
Może nasz przykład znajdzie naśladowców’ rów-nież najbardziej uprawniony. Zrozumiałe, iż przy takim stanie rzeczy, młodzieży litewskiej sąd uznał za słuszne i

w innych dzielnicach? W' każdym razie nam Entuzjazm, jaki zapanował wśród wielu .szersze warstwy społeczeństwa pilskiego bar­
da wiele po ukazaniu się „Przedw iośnia" nie. był jo- dzo mało, lub nawet zgoła nie nie wiedzą o

Powrócę tutaj raz jeszcze do sprawy, po- dnolity i —  bezwzględny. Obok krytyk rz.e- dzisiejszej Litwie, 
ruszonej na początku tego artykułu. Skaiżymy czowych, traktujących o walorach literackich Wielo osób w Polsoe zachowało w parnię-
s-ię, że książki nasze nie przenikają do Polski i, dzieła, o zagadnieniach społecznych w niem <_•; Jawmy obraz Litwy przedwojennej i
pomimo wszelkich starań, nie możemy na to zawartych, został zamącony głosami oburzenia j 0 mieszkańców zapominając wcale że L i­
nie poradzić Ale możemy wynagrodzić to so- j f0 Z(! strony tych, którzy ponad własną par- 
bie, częściowo przynajmniej ścisłym kontak- tyjność nic wyże j nie wynoszą.
tern z własnym terenem. Zjazd działaczy pro- riuów p o ^ c h ,  Edward Ligoi ki (w .feljetonie 
wincj lalnych w Wilnie z inicjatywy Związku na }anmch nl{zw/.vp0c.poiitej z 1925 r.), posu- 
Literatow to bardzo poważny kontakt Teren , r . , ^  ^  żl, z okrt;.ji odebra-
nasz jest zubozaly, to prawda, ale bardzo duzy , • f . , .
Istniej? na nim biblioteki gminne, szkolne, ^ m ro w e j _framcuskiisnił powieseio-
bigbljoteki ognisk urzędniczych i koltjoi ycb, P a t o w i  W iktorowi M arugentte owi, wzywał 
organizacrj społeczni ch, Które poznają „as do odebrania Z« rom.<>kiemu wiel-
i zainteresują się nami k lr-l wst« P  orderu „Polonia R e stitu ta ". N n-

Pozatern inyśię, że teren nasz jest sprag- jak i znowu p. Franciszek Ksawery Pusłowski 
niony tego, by ktoś mu o nim samym powie- na łamach „Głosu N arodu", wychodzącego w 
dział by mu ktoś jego własne życie pokazał, Krakowie, pisząc (Nr. 108 z 1925 r.) lecenzję 
jako nowe, inne, bo otęczone poezją; nieco- o jednej ze. sztuk /< rom.skiego, zakończył ją  
dzienne i ważne, bo przełamane przez pryzmal zupełnie bezsemsownam i płynącom chyba 
literatury. Nasz teren już oddawna 
tego zaszczytu.

w okrrsie tym uległa znacznym zmianom. w ciągu tych duóch lat rua wykorzenić wszy- 
Zmiany te w pierwszym rzędzie dotyczą wacg wyszczegóIniotic w „akcie oskarżę-

młodej genfwacji litewskiej, która wychowu
ją c  się w atmosferze walk o niepodległość i 
pracy państwowo-twórczej daleko odbiegła od 
wyidealizowanego wzoru „Litw ina mickiewi­
czow skiego", będącego w naszem pojęciu jeśli 
nie bratem, to w każdym razie najbliższym 
krewnymi Polaka.

Musimy liczyć się z faktom 
kowie ty ch, których my, Polacy, zwykliśmy

Jeżeli potrafimy stać się rzecznikami na­
szego terenu ująć w dobre książki jego ciekawe 
oryginalne, nieraz wręcz egzotyczne życie — 
nasza jiraca nie pójdzie na marne. Nie dziś to 
jutro odnajdą nas i ocenią nie według przej 
ściowych względów, ale według rzeczywistej 
wartości.

Ponawiam wniosek o zwołanie do Wilna 
regjonalnego zjazdu działaczy prowincjonal­
nych i stawiam go na głosowanie. 
■ n u w r a iw g ; i&sm . m w m  KtaUSUBESKAB

nie miał tylko z uiezrozumienia piokłoksicm" : „Zajicw ot  ̂ wieku za braej (swych uważać, dziś dzięki 
nuino ;nas z najlepszego źródła, że autor y 7je  cphdow i okoliczności, oraz szkodliwemu wpły
i niedawno temu za socjalistyczne, czy ko- 'wo'wi szowinistów litewskich, zatracili poczu-
munistyczne tendecje swej ostatniej książki °*e łĄCzn0Sci dz,iejow«j z narodem polskim. 
„Przedw iośnie" otrzymał nawet wielką wstę- Młode jiokoi. nic polskic i
gę Odrodzenia P o lsk i" . Entuzjazm, ja k  wi- za czyslo uczuciową
(lzimyT, począł przeradzać się w głosy oburz,e- dyfl.yj, nie posiada dziś żadnej styczności i 
nia, wypływające z niezrozumienia dzioin, fcwile się nie zna. A przecież właśnie ono, 
Nawet, przyjęci przez nas w charakterze go- i  litewskie młode [tokolenio będzie sta-
ści, emigranci rosyjscy’, ruszyli również prze- now,ło orzyszłośc dwóch narodów, 
niw Żeroniskiomu z, tego tytułu, że na jednej ^  zsląd ton przemawia za bliższem no- na 
z.e strou „Przedw iośnia" umieścił odpowiada- niem tych, z którymi może już w medaloKiej 
.jącą [irawdzic notatkę, że poeta rosyjski Pusz przyszłości będziemy układali nasze współży- 
kin, obok rzeczy wzniosłych, pisał rzeczy nic c 'f‘-
moralno, wręcz porn<xrrai iczne. W olano przy Niezmienno charakterystycznym dla dz.i-
te j okaz ji: tak, tylko Żeromski, wiedziony szo- siej.w.yeh stosunków młodzieżowych w Litwie

n ia " .
Nasuwa się pytani czy aby starsza ge- 

lioraeja litewska, wymierzając swej młodzie­
ży tak upokarzającą karę, jaką jest nagana 
publiczna (chociażby nawet z zawieszeniem), 
nie postąpiła zbyt surowo?

Czy nie należało raczej wyroku ograni­
czyć do nakazów wzmożonej pracy, a naganę 

- - ..e rz -J1'  skierować pod adresem tych, którzy tę mło­
dzież w ciągu kilkunastu lat wychowywali i 
wychowują?

Bo przecież nagany* publicznej udziela 
się przestępcom, świadomym swych czynów,

l itewskie o —  a dzisiejsi przywódcy młodzieży
i ews ’ io po litewskiej z cała Świadomością wciaga ja ia w

wspólnota dawnych tra- . , ‘ „  \ • ’ , ' 'V• w r  wTewnętr7,nych walk partyjnych i kar­
miąc wszelkiego lOdzaju fanatyz-mem jmlitycz 
iiym, —  odrywają ją  od właściwych zadań, 
zainteresowań i celów.

Komu więc należy się „nagana publicz­
n a "  ; —  młodzieży litewskif j ,  czy je j  przy­
wódcom f

NA MARGINESIE WYSTAWY
W. D Ę B IK A  w LACHĘ J E
W Warszawskiem Towarzystw;e Zachęty winizmiem, skrajną nienawiścią do R osji i do jest zorganizowany w końcu roku uh. w K o- 

Sztuk Pięknycl otv«rta jest pośmiertna wy- wszystkiego, co rosyjskie, mógł naz.wać nasze- wnie t. zwi sąd społoczny nad litewską mło- 
stawa prac Wincentego DrabiJ a prezentująca S °  nnjwękiucpgo jrnetę —  pornografom. Nie dzieżą narodową. Procedura te j ciekawej im- 
cały niemal dorobek artystyczny zmarłego: -- ]>ozostala w tydo i R osja (Sowiecka, deden z prozy odbyda się w ten sposob, iż po sporzą- 
obejmuje bowiem liczne rysunki, akwarele i publicyr.stów sov ieckii h, L. Domski, na łamach dzeniu przez grono działaczy litewskich „aktu 
projekty dekoracyj scenicznych. moskiewskiej „Praw dy" wołał: „W ielaą sen- oskarżenia" przeciwko młodzieży litewskiej

Pros-ota i pogłębienie twórcze każdego saeję sprawił zwrot pisarza S. Żeromskiego, zebrał się sąd w składzie k ilku nastu  osób, któ-
■szkicu, wydobycie go r ;e z dorywczej fantu- Ostatnia jego ponieść p.t. „Przedwiośnie’ 1 
zj-i, ale z pracy nad dziełem, charakteryzuje jest wyważmy pochwalą komunizmu i rewolu-
twórczość Drabika; i dlatego grał on w Teatrze 
Polskim czołową rolę. Narzucał częstokroć re­
żyserowi swoją koncepcję, ponieważ posiadał 
ją  sam silnie ugruntowaną, byt bardziej te­
atralnie twórczym niż reżyser, i nieraz sumień 
niej wmyślat się w dzieło literackie, niż sam 
literat.

Rola malarstwa scenicznego, bywa roz­
maita, zależnie od nolzaju sztuki scenicznej.

e ji proletariackiej. Powieść ta jest wciele­
niem agitacji kom unistycznej". Drugi znowu, 
na łamach tej-że „P raw d y", Arski, zakoń­
czył .swój artykuł następującem wezwaniem 
„■oto jeden z bardzo wybitnych i utalentowa­
nych pisarzy polskich wyraża nietylko syrnpa 
tje  swe dla komunizmu, ale i wzywa na tę 
drogę. Rozumie się, iż należy jaknajprędz.ej

Inna w dramacie i tragedji, w komedji i w fai- przełożyć tę książkę na język rosyjski i za- 
sie, inna w operze i jeszcze inna w balecie. Ba- w a jo m ć  robotników z nowym utworem ż. 
let jest prawie zupełnie w rękach malarza, tomskiego, społecznika i piewcy rew olu cji", 
który powinien byt właściwie jej reżyserem Istotnie, rząd sowiecki zadośćuczynił te- 
naczelnym, powinien komponować dla oka mu wezwaniu: wydrukował „Parzedwiośnie" 
to, co dla ucha skomponował muzyk. („Prodwiositmnieje) w kilku wydaniach o

Mniejszą władzę posiada malarz nad ope- łącznym nakładzie 60.000 egzemplarzy, który 
retką. Rola dekoratora ogranicza się tu uaj- od razu masv czytelnicze R osji poehłonęh . 
częściej, i m alce. zniżając się do funki ji a  i u nas, obok zachwytów, wołano z 
dostawtry przepychu i piojektodawcy urządzeń, ohuizonicin: bolszewik, komunista. K atolicki 
czasami bardzo nawet skomplikowanyi_ i, nic- 0 ,.,.a r naukowy „Przegląd Powszechny" #7Nr. 
rzadką zupełnie bezsensownych. W tego io- 496 ox 1925 r .) czyniąc z, „Przedw iośnia" eks- 
3 SZ “kac,h me wyczuw- Się konieczność. ?yt koimin,zmu nisał, że „wartości lite- 
pracy artysty imdarza - twórcy. Potrzebny ■. ,1 , . . ‘ ’ . ” , . (k
tu jest raczę człowiek dobrego smaku, za- rack.e tomluu-ikmj podnoszą jego iatelnosc . 
miast kompozytora sprytny technik scenicz- karza,.o w i e l k ą  P^arza nawet o symula- 
ny, a  miejsce artysty, zają v może zręczny ru- b u k o w s k i w „Myśli n• rodowej
tynista. To samo odnosi się no formy. Niekiedy l * 1'- ,>x I925) P * a ł: - /tom ska,, to typowy ___ _
jednak moziu. i w operetkach doskonale wr  polski szlachecki ty p socjalsybarytyzmu. l/ l a ' sjudicznym i obywatelskim

’  * 1 .__- ■ r\ ł l i „ n * e ' I O  -V , „  1 „  M n  — .1 1 . 1 - ,, 1 . 1\  /I b  / \ d r , ,  1 , l , , , l  n  rT i  (>/ I K  ł i  V( r t / wn  ,  •czuć nasilenie twórcze malarza - dekoratora. .1°, obchodzi go los ludu zaniedbanego i o 
Najlepiej nadają się po temu inscenizacje Offen- puszczonego, ale z tego ludu me umie duszy i 
bacha i Kalmana. sztuki wydobyć, ani dla tego ludu sztuki '

Opera nasuwa już trudniejsze zagadnie- ,;u szy da.- nie umie. Żeromski —  to pisarz so- 
nia. Dopiero po zrewidowaniu opery7 pod wzglę ,. jalizującej bnrżuazji, która lubi sobie ze 
derr artystycznej logiki, można mówić o za- szlachty podrwiwać, lecz szlachta je j  impouu 
daniach malarstwa operetkowego i zastanawia,. ., : 1 z,h! czułe słówka do ludu z.wi-aoać, lecz
się nad realizmem, wystawnością czy monumen- |U(],,,n g ard zi" , 
talnością.

Najważniejszem i najwięcej trudności

ry wysłuchał oskarżenia, oraz obrony i 
dał wyrok,

Akt oskarżenia przeciwko młodzk-ży li­
tewskiej głosi:

1. Młodzieży litewskiej brak jest uświa 
domionia narodowego i państwow<go, oraz 
ambicji narodowej. Istn ie je  wśród niej tak 
że element Usposobiony antypaństwowo;

2. W 80 proc. młodzież litewska nie jest 
zorganizowana, natomiast zorganizowana 
część młodzieży odznacza się brakiem zasad 
ideowych, nie lubi poważnej pracy, je s t nie- 
punktnalna, przystępuje do organizncyj jedy­
nie W celu rozrywki i nie uczęszcza na uro­
czystości narodowe i państwowe.

3. Zbyt mało czyta książek i pism.
4. Je s t  zdeprawowana na modłę mieszczan 

ską, ni<>gr7,eezna, rozr/.utna, ni7 j>orząnna i 
jirzekłada modne przeboje niemiet-ki,-, nad pio 
senki litewskie.

5. Je s t  nieetyczna pod względ, ni płciowymi 
a także dopuszezA się innych wykroczeń przr1- 
ciwko etyce.

0. Nie. spełnia obowiązków religijnych.
Widzimy, iż akt oskarżenia w mesłychn- 

uie ostry sposób dyskredytuje młodzież litew- 
ką, zarówno pod względem etycznym, jak też

Gdybyśmy sąd

nu-
suwającem jest określenie kompetencji ma­
larstwa scenicznego w dziedzinie tak ważnej 
sztuki scenicznej jaką jest komedja, dramat 
i tragedja.

Bez względu na to, czy sztuka będzie nosi­
ła charakter formistyczny czy ekspresjonisty- 
czny, naturalistyczny bądź romantyczny lub

Żeromski, na łamach „Echa Warszawskie 
g o "  (Nr. 56 z 1925 r .) wystąpił z odpowiedzią 
tym, którzy go ni« zrozumieli. Odpowiedź ta 

©tyczyła głównie idei społecznej utw7oru Od­
powiedział na główny zarzul, mówiący o a jk>- 
teozie komunizmu, i to w następujące słowa: 
A\ c wszystkich swwch jńsmaeh, a w
w S n iin "  najdobitniej, potępiałem rzezie i

klasyczny, inscenizator winien stworzyć dzieło Im  nie bolszewickie. Nikogo nie wzywałam na 
jednolite pełne, żyjące własną logiką, posia- ćirogę kofliuiUatorf, lec* zapomocą. tego utworu 
dające wlasnę duszę ł własny swój wyraz. liieraekiogo usiłowałem, o ile to josrt. możliwo, 

Kto jest do stworzenia tego dzida powo- zabiec dro^ę komunizmowi, osta-zedz, jirzi-rn- 
łanym? zić, odstraszy-ć. Chciałem, ja k  to zaznaczył

Może nim bye każdy z pracowników tea- jeden z czujnych krytyków polskich, a ozło- 
tralnycli, kt„ry swą siłą twórczą potrafi urze- „ ek serca —  „uderzyć w sumienie pols-kie1

s w f  o młodein jiokoleniu litewskiem chcieli 
oprzeć wyłącznie na tern oskarżeniu, w takim 
razie przeciętny młody Litwin przedstawiłby 
się nam, jako jeelnostka wyzuta ze wszelkich 
ambicyj narodowych i państwowych, jiozba- 
wiona jakichkolwiek aspiracyj ideowych i w 
dodatku w na.i wyższym stojmiu niekultural­
na i nieetyczna.

Słow’om, m aterjał iiadający się jedynie do 
domu jKiprawy.

<'zy jednak sąd taki byłby słuszny 
■sądzony7, że n ie !
„Akt oskarżenia" młodziez.y litewskiej. 

Przed- lvskaKui l# lla pewne bolączki występujące w 
społoozeńit w ie litew skiem nagminnie, jednak 
obok t(>go, je st, ja k  się zdaje, wyszczególnie­
niem wad, ja.kie wogóle w tom społeczeństwie 
sjiotkae można

Twórcy „aktu oskarżenia" mogliby z 
rów iiem jiowodzeuiom oskarży7c swoja młodzież 
nj>. o skłonności do kradzieży, czy mordowa­
nia i nikt nie mógłby dowieść, żc żaden mło­
dzieniec litewski nikogo nie zabił niczego

K. D. BALMONT

Foez]e Japońskie
z VIII — IX wieku

1. FUKA-TABł 

Letnia noc...
Cichy zmierzch —  oto 011..
Nagle —  świt...
Powiedz, gdzie, w jakim  chmurki

zakątku
Całe noc drzemał księżyc?

2. SARU M A RU 
Ja k  smutną jost jesień.
Gdy słychać z oddali 
(Głos zawodzący jelenia.
Co depen opadłe liście klonowe

W  górskim wąwozie.

3. KGUKp-U 
Dla Ciebie idę 
Przez wiosenne pola.
B y  zerwać półrozkwitły pierwszy kwiat, 
I  śni<g wiosenny 
Na mych rękawach siada

4. SZ Y K IB1 
K i otko pobedę tu,
Prędko odejdę ju ż : ,
Pozwól zobaczyć Cię raz!
Niech myślę o tern 
Na tamtym świecif

5. TAKA MURA 
Po równinach bezkresnych wód,
Do dwudziestu i czterech wysp 
Pły nę, z wiosłem błyszcząc-em na słońcu. 
H ej, rybacy! Powiedźcie na brzegu, 
Że wołałem: „Ż egnajcie !"

\Thun. S. Kantor -

Leon Dębicki
Zaułek Kazimierzowski (akwarela)

poprzestał na wyprowadzeniu okoliczności łago 
dzą.cvch w jxistaci nienonnalnvch warunków, 
w jakich młodzież ta  się wychowywała.

Wy rokhni sądu sjiołecznogo, młodzieży 
litewskiej wyrażona została „nagana publicz­
n a " ,  z warunkowmm zawieszeniem jo j na

twa dzisiejsza —  Litwa Niepodległa w ciągu przeciąg lat dwóch. Zawieszenie sąd umoty 
-Teden z lite- ty oh kilkunastu lat nie stała na m iejscu i  że w7ował wiarą w dobrą wolę młodzieży, która

p c w l a d z i  K e d ^ f c c j l .
S. M. S .:  „I>zw’onu " nic będziemy druko­

wali.
P . W . Ch w W ilnie Początek wiersza 

pańskiego p.t. „Zawiwrm h a " drukujemy poni­
żej :

Hen, na krańcach świata,
Taną gdzie niema lata.
Wichura r Ki wstaje 
T przebiega kraje.
Przed się gna obłoki 
Dalej dzierży mroki,
AT środku grady niesie, 
fit '7łu wicher lezie.

czywKtnić idee danego dzielą na scenie A więc __ v.cz.wać do stworzenia wielkich, w m ifa łjfe h ^ ’Iziemoo litewski mk 
może bye nim aktor, kierownik literacki, może lia jczyśeiej jwlskieh, z ducha nas/emi w yrasta- uie iwzywłaszczył. 
też zaprojektować rzeczywistość teatralną ma- jn(' vc*h id ,j, dokoła kióiwch «knpiłnbv sie y‘
larz. W praktyce jednak tego nie bywa, a 7łr.,rlvm obozem młodzież, dziś pchająca się 
przynajmniej bardzo rzadko. Amh.cje rez.y- : ^  y nich gni4 i
sera - mtyriisty stoia tu na przeszkodzie. . . \ T.

J 3 J f ‘ . r Komunizm, osio
cieipiec za 

zrozumiano mej }Vi‘zypo-Malarstwo sceniczne Wincentego Dra­
bika stawało się niejednokrotnie inicjatywą 'vu êi* J^ 10 uderzyłem w sumienie, lecz ru i 
przedstawienia teatralnego. Lecz nie była to trafiłem  w bizuch, tu  i tam soice po- 
inicjatywa jedynie malarska; było to wyczu- e/.e;w(\ nie wiedzące, zaślepione. Nie z.rozu- ^
cie ukazanie rzeczywistości w nowych miano ohydy, okrojmości tragedji jmehodn na scią, skrup ilatnoseią i  wytrwa.oscin, grani

kształtach, w pełniejszem ucieleśn-ieniu. Było Pelwoder, sceny, prz,y»któroj pisaniu serce tui cząea niemal z ujKiram.
to nowe jaśniejsze spojrzenie na dzieło, się łamało. Koroną moich usiłowań stały się Z ludzi tych jirzebijała, pov tozmibym

iów sz,kolnyrcli i uniworsy- 
sytcckich w Kownie, wyniosłem o młodzieży 
litewskiej raozej wrażenie dodatnie.

(■ zosto *  podziwem spoglądałem na mło­
dych Litwinów -  - urodzonych wieśniaków, 
którzy brak wyrobienia życiowego i wiedzy 
starali się powetować niesłychaną pracowito-

W tych warunkach Drabik miał prawo dykto- pochwalne artykuły w pismach moskiewskich, jiierwotna. a  więc najczyTstsza w swej 
wać swą wizję teatrowi. G.W. Pynkan. i łoszace, iż Y>Tz,yłączvłcm się do Komunistów, oneigja twmrcza. Nie sądzę, aby od

formie
czasu

—  DWIE NAGRODY. Na dorocznym sa­
lonie zimowym Instytutu Propagandy Sztuki 
(1P5) w Warszawie przyznano w sobotę d i. 
27 sty«cznia szereg nagród za rzeźbę i malar­
stwo Między innymi otrzymali je- Henryk 
Kuna za poHret prof. T . Zielińskiego i Tymon 
Niesiołowski, członek Wileńskiego T-w a Pla­
styków za obraz p. t. „Półakt".

—  KSIĄŻKA WANDY DOBACZEWSKIEJ. 
W niedługim czasie, ukaże się nakładem Józe­
fa Zawadzkiego powieść regjonatoa Wandy 
Dobaczewskiej p. t. „Zwycięstwo Józefa Żo- 
łądzia" Drukowało ją  w odcinkach „Słowo".

Sprostowanie. W njmerze lCMym „W 
Niszy' z dn. 21 stycznia ood reprodukcją ob­
razu Bronisława Jamontta umieszczono błęd­
ny podpis —  „Cerkiew w Drohiczynie" Po­
winno bvć: .Cerkiew w Drohobyczu".

Jadwiga Dziatiikówna Portret p A. L.

TA DLU SZ C IE S Z E W 3K I

Co 2 tą rewolucją?
M ija porewolueyjna jilatiłetka filmu 

dźwiękowego.
Od 1928 roku, gdy bracia W erner puścili 

w świat mówione i śpiewające filmy (co na­
zwane zostało rewolucją dźwiękową) zmieniło 
się tv zasadzie niewiele. Rewolucja, ja k  kaz 
da rewolucja, zaczęła od zburzenia dawnego 
reżimu, uż dorabiał się film  niemy jakich ta­
kich rezultatów, gdy ośmieszony, zahukany, 
ustąpić musiał gadającemu purwenjbisaewi. I 
zaczęło się...

W erner Brothers zrobili m ajątek ; to sa­
mo zapragnęły zrobić nne wytwórnie. Jed ne­
mu się udało, drugi zbankrutował, na rynku 
filmowym zrobił się gwar. Zjawiły się nowe 
twarze aktorów, dawne jooszh w zapomnienie, 
niektóre jk itrafiły  przystosował się do nowych 
warunków. W sz.yst ko razem sprawiało wraże­
nie prawdziwej rew olucji.-Ale po uniesieniach 
i pierwszych trium fach przyszła codzienność 
Trzeba było uprzątnąć barykady, wzniesione z 
gruzów Wielkiego niemowy i budować coś 
własnego. Okazało >ię, że niema z, czego bu­
dować. Naśladownictwo teatru, ora ry, ope 
le tk i prędko się jirzejadło. Zabrakło tema 
tów. Po staremu tedy przerabiano jx>wieści 
lub poprostu udźwiękowiano dawne filmy. Na 
ja i ieś jwszukiwania nowyeh form, na wzbega- 
e< nic języka filmowigo ni< było czasu ani mo­
żności. Całą uwago pochłaniały ulepszenia te 
ohniczne, synchronizacja, wyidiminowanic 
szmeru i t.p.

A film  gadał, gadał, gadał. Czasem dla 
odm ian y śpiewał i grał Patrzeć nie było na. 
co. Zgodnie orzekli nowi władcy, że. film  wzro 
kow*y umarł na zawsze Okazało się jednak, że 
r.ie. Tu i ówdzie zjaw iać się zjtczęli ludzie, 
którzy nie negując wielkich zalet dźwiękowo- 
ści j^wmdali, że Jednakowoż kmo zostać mu­
si kinem. t. j .  dziedziną przedewszystkiem 
w/.rok u. Nie przeszkadza to, że wartości opty­
czne film u mogą być rozszerzono i wzboga­
cone prz.ez. dźwięk, telewizję, wrażenia węcho­
we i t.d. Cała rzecz w tein, by te wszystkie 
środki znalazły odpowiednią transpozycję ar­
tystyczną. Podłożem i zasadą filmu pozosta­
nie wszakże tylko wzrok.

P io szę : nieustannie grzebią sit w labom- 
torjach (szczególnie amerykańsk ich) wynalaz 
cy, grubo finansowani przez wielkich protlu- 
contów. Pracu ją nad jiraktyc? leni zastoso­
waniem np. telewizji. Nie chodzi o to czy no­
wa „rewolucja11 przyniesie coś wartościowego 
poza sztuczkami technicznemi. ©łiodzi o ro­
bienie kasy.

Tymczasem: film artystyczny, ochłonyw 
szy z gadulstwa, wraca do dawmych wspom­
nień. Dolne zdjęcia, ruchliwość aparatu, mon­
taż, wymowa zestawień —  oto dro, ,i wysiłku 
reżysera, który rdz umie film. Zjawiać się z.a- 
czynają, dziś, po pięciu latach ,rew olucji" 
dźwiękowej, filmy prawie nieme, z minimalną 
ilością dźwięków i zupełnie bez słów. I filmy 
dobre.

Ja k i z togo wniosek? Pocieszający Z za­
mętu rewolucyjnego pozostały ulepszenia tech­
niczne i bąriźcobadź oitkawy i bogaty* (prz\ 
odpowiedniom zastosowaniu) środek ekspresji 
— dźwięk.- VV czystko inne pot hodzi z filmu 
niemego. Piec lat gadania opóźniło rozwój 
filmu. -Me lepiej późno, uiz nigdy. Awangar­
da współczesna sięga do czasów przedrowohi- 
eyinych. Zdecydowanie stawia wzrok na pior- 

•y wszem miejscu.

Nr 11, dn. 28 stycznia 1934 
pod redakcją Jerzego W^szomirsbiego.
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L i J I J  — O jlisk D  1 :0  (0 :0 ,  0 :0 , 1 :0 )

Wczoraj wieczorem pożegnaliśmy się w 
parku im. gen. Żeligowskiego z marzeniami o 
mistrzom rwie Polski dla Wilna w hokeju. Ceiny, 
wspaniały strzał Materskiego z warszawskiej 
l.rgp przekreślił nadzieje tegoroczne.

O godz. 17.30 stanęły na torze drużyny w 
następującym składzie:

Legja: braminrz Przeździecki, Głowacki,
Kawi nski, Rybicki Szebiński Materski, Mikul­
ski.

Ognisko: (dla orjentacji publiczności ix>- 
dajemy numery graczy) —  bramkarz Wiro - 
Kiro, Godlewski Czesław (2 ), Godlewski Jó­
zef (7 ) , prof. Weissenhof ( l ) t Staniszewski (6 ), 
Okuiowicz (5,), Andrzejewski (9 ), Czaśnicki 
( 10).

Gra rozpoczęła się ze znacznem opóźnie­
niem z powodu niedomagań organizacyjnych, 
o czem mówimy obs ernie na Innem miejscu. 
Pierwsza tercja mija wśród ogromnego chao­
su i tremy widocznej u obu drużyn, bez 
bramkowo. Pod koniec tej tercji usuwa sę­
dzia ta dwie minuty nr. 2 Ogniska. U Leg'* 
zwracają uwagę dalekie, częste strzały, co 
a y n i wrażenie, jakgdyby drużyna ta upra­
wiała grę defensywną.

W drugie;' tercji, zwłaszcza w je j pierw­
szej połowie, przewaga Ogniska jest widocz­

na. Obie drużyny są znacznie więcej opa­
nowane, jednakże bardzo dobra gra brainka- 
rzy, jak i jednej i drugiej obrany, sprawia, 
że wynik pozostaje bezbramkowy

Pierwsza połowa trzeciej tercji obfituje 
w przepiękne kombinacyjne pociągnięcia Og­
niska. Niestety atakom tym brak wykoń­
czenia, a strzałom celności. Wspaniały strzał 
Czesława Godlewskiego przechodzi tuż obok 
bramki. Po zmianie pól Ognisko kontynuuje 
ataki, gdy w ósmej minucie ostry strzał .Ma­
terskiego z Legj; najniespodziewaniej przy- 
pieczętowuje wynik dnia. Ostatnie minu;v 
mijają wśród przeciągania gry na czas przez 
Legię.

Trzeba stwierdzić, żc Legja była lepsza 
jako zespół, lepiej również dysponowana 
była strzałowo. U Ogniska nie było takiego 
zgrania wśród poszczególnych świetnych so­
listów (przedewszystklem obaj Godlewscy i 
Staniszewski) natomiast z żywą przyjemno­
ścią podkreślić musimy nawskroś genteimen- 
ską grę tego klubu, czem górował znacznie 
nad przeciwnikiem.

Sympatyczny sędzia łódzk' p. Szerauc 
dał pokaz angielskiej flegmy i spokoju, co nie 
było łatwe wobec niekulturalnego zachowa­
nia się publiczności. L-n.

T R Z E C IE  M IE JS C E  

PRAGA . PA T —  W  sobotę wieczorem 
odbyły sie w Pradze Czeskiej zawody łyżwiar 
skie o mist-zoztwo Europy w jeśuz.e figuro­
wej parami. W ielki sukces odniosła nasza pa­
ra  Billorówna- —  Kowalski która mimo bar 
rlzo silnej konkurencji najlepszych par łyżwiar 
skicb Europy, zajęła trzeć e miejsce. Mistrza 
stwo Europy zdobyła para węgierska: Enm ja 
R otter —  Szollas. drugie m iejsce —  Fapetz— 
Zwack (A u strja)

Wssufek prac przygotowawczych do premjery najwybitniejszego filmu pred. „ S i  W K IN O " rot u 1934

P . .  mŃ m  ^

Dziś kino „R0XY“ nieczynne
D i  ś premjeral Super sensacja. Miljonowy f Im dla miljonów,

„TAJEMNICZA WYSPA“
w g powieści Juljusza V E R N E G O .

n Zdjęcia dna morskiego w naturalnych 

Film, jakiego dotychczas nie było. _ r —

N A R A D A  H B Z l R 1 f E $ T Ó V

W  rcl. gl wielki L IO N ŁL BA RRYM O RE.  
koloracn |

Spieszcie ujrzeć.

wki4 'ct
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ROZSĄDNA P E C Y Z JA  

W ARSZAW A PAT —  Ja k  się

Krno

C ASINO
ul. w ie lk a J

Dz>śl Na n wszy triumf kinematografji. Najwspanialszy fil n egzotyczny, p. U
U

Wczorajsze zawsdy w jeźdzfe szybkiej
Wczoraj odbyły się na torzc- Lukiskim 

zawody w jeździć szybkiej i sztucznej. Pu 
bliczność mimo dezorientowania jej komuni­
katami z któryih jeden zapowiadał ooczą- 
tek na 11,30, drugi na 12-tą, a trzeci na 
12.30, jiawiła się nadspodziewanie licznie, 
tworząc: przed jedyną na torze kasą długi ogo­
nek. Jeszcze więcej, guyź conajmniej drugie 
tyle przypatrywało się zawodom z miejsc bez­
płatnych —  dookida lodowiska. Świadczy to 
o tern, że publiczność wileńska u.teresuje się 
łyżwiarstwem

Rozpoo:ęto zawody po godz. w pół do 
pierwszej biegiem na 500 mtr Tor wytyczono 
na krótkiej przestrzeni 165 mtr., co uniemo­
żliwiło racjonalne branie Krzywizn utrud- 
nało należyte „wyciągnięcie" tempa na 
prostej i oprawiło, że mimo wcale pięknej a~ 
zdy dwóch zawodników, zwycięskich we 
wszystkich trzech konkurencjach, czasy są 
tak słabe, nie nie uważamy za stosowne wo- 
gółe ich podawać, by nie wprowadzić dezor­
ientacji, tembardziej, że zawodnicy me po­
noszą tu żadnej winy

Wyniki:
-500 mtr. (trzy okrążenia). 1) Downar - 

Zapolski, 2) GotowsKi, 3) Kułinkowski.
1500 m tr (przeszło 9 okrążeń). 1) Dow­

nar -  Zapolski, 2) Gotowski, 3) Otton.
5.000 mtr. (przeszło 31 okrążeń). L  Do- 

wrtar - Zapolslc 2 ) Gotowski, 3) Michałow­
ski.

Pierwsze dwie konkurencje odbywano 
parami, przyczem na 1500 mtr. Górowski zdo­
ła! swego partnera pobić o całe okrążenie. —  
Na 5 000 m prowadził od początku Zapol­
ska, w tempie może cokolwiek za wolnem, 
a dopiero na 600 —  5u0 m przed finiszem 
zastosował metodę ucieczki, zresztą udaną, 
w> grywając lekko.

Musimy tu zauważyć, ze metoda ta ,est 
naogół rzadko stosowana w jeździe szyb­
kiej na lodzie, gdzie decyduje na dłuższych 
d> tansach regularne tempo jednakie od po­
czątku do końca. W przeciwieństwie do zwy­
kłych liegów  prowadzenie (o ile niema wia­
tru) jest korzystniejsze, gdyż narzuca tempo 
własne przeciwnikom. Wczoraj np. było wido­
czne jak źle czuje się na trzeciem miejscu 
idący zawodnik Alichałowski na krzywiznach, 
gdzie zbyt wolne tempo wyraźnie mu nie od­
powiadało.

Z zawodników' najlepiej, o klasę lepiej od 
reszty, przedstawili się Dowar Zapolski i 
Gotowski. Pierwszy Dosiada lący doskonale

M — i  II— MOTMflM l¥  wAMMhWU

Mgła nad mostem

warunki niezły styl, drugi odznaczający się 
doskonałym sprintem i wytrzymałością.

W biegach na 500 i 1500 mtr. uczestniczyła 
również jedyna kobieta, p. Andruszkiewiczów- 
na. Jazda je j byłaby może jak na płeć piękną 
nienajgorsza, gdyby nie długa, do kostek się­
gająca spódniczka, która w jeździe szybkiej 
jest ogromną przeszkodą Zawodniczka w 
rakim kostjumie na torze jazdy szybkiej jest 
anachronizmem. Panie warszawskie jeżdżą 
wszystkie w kostjumach męskich, co jest zu­
pełnie zrozumiałe, gdyż długa sukienka działa 
,ak żagiel, powodując opór powietrza Pio 
nierce wileńskiej kobiecej jazdy szybkiej ra­
dzimy pożegnać się albo z sukienką, albo z 
łyżwami wyścigowemu. Trzeciego wyjścia nie­
ma. ł

Wyniki z zawodow w jeździe sztucznej 
z przyczyn od nas niezależnych, podamy ju­
tro. L-n.

jemy, Polski /.wiązek Hokeju na łodzie pusta 
nowił ostatecznie zrezygnować z udziału w 
mistrzostwach hokejowych świata i drużyny 
reprezentacyjnej do Mediolanu nie wysyłać.

nareszcie reakcje
PUBLICZNOŚĆ M U SI B Y Ć  KU LTU RA LN A

W ARSZAW Ą PĄ T. —  W niedzielę w 
cyrku warszawskim odbyło się finałowe spot­
kanie bokserskie o drużynowe mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy zespołami poznańskiej W arty a 
stołecznej Skody.

Na samym wstępie meczu organizatorzy 
ogłosili dyspozycję delegata PZB, który zapo­
wiedział, że w razie zrzucenia na r irg  z gale­
r ii przez publiczność jakichkolwiek pizedmio 
tów, walka natychm iast zostanie przerwana i 
spotkanie nic dojdzie do skutku. Zarządzenie 
delegata PZB było całkov.icie na miejscu, od- 
dawaa , uz bowiem zakorzenił się wśród pu­
bliczności meczów bokserskich karygodny zwy 
czaj zarzucania sędziego i zawodników na 
ringu różnemu przedmiotami.

Publiczność oswiaaczenie to niestety, zba­
gatelizowała i w czasie walki M aj obrzyckie­
go z Woźniakiem, na ring posypały się zgniłe 
jab łka, sędzia ringo wy upuścił wówczas ring, 
zawodnicy popowracali do rogów, a delegat 
PZB, zalecił przerwanie meczu i nie dopu­
ścił do prowadzenia walki.

W arta prowadziła w tym momencie 7 :5  a 
jeszcze dwie walki pozostały7 nieruzegrane.

dewizdu- Seanse: 4 ,  6, 8 i 10 20  w W so b o ty ,  niedziele i święta
od g. 2 pp.

Dramatyczna walka z rekinem. Czarcwna kraina miłości,

| B A JE i  Z N E ZD JĘCIA G ŁĘBIN  POD/MORSKICH \ 
W zruszająca treść. Świetna obsada i niebywała gra aktorów. 

Nad program: Ostatnia now ość. Film rysunkowy 
„PILŚŃ WIOSENNA" w kolorach naturalnych.

pan OSTATNI D ZIiN I

P @ L $ B fI  F I L A
1 S8mmcylny T<i|eiPi(S Zamku Lt b mon

m
19

N A  K Ó Ł K A C H "Pierwszy polski f lm osnuty  
na ile żvcia cyrkowego £

(CYRK FRANCESKA). Dz eje walki dwóch mężczyzn o miłość, szczęście i serce pięknej woltyierlci. 
W roi. gł. urocza K a r o l i n a  L u b i e ń s k a ,  N ina G r u d z i ń s k a ,  <go S y m ,  Z l y s i k c  S a w a n ,  A l e k s .  
Z e l w e r o w i c z  oraz K a z i m i e r z  K rw ke.w skj.  Udzrał bierze chór Dana. Nadpr.: Rewel, doditki. d lw .

K i n ?  U il iK  >t. N ujnow szy przebój p ro d u kcji „ S O ^ K lN O "  193 ro ku  p. t.

** H  ©  AL A  N  $  . i l f U O '
ukaże się w tych dniach jednocześnie w 2-ch  kinach.

P & N  I

K I O l I l l
silfflYh

zgodę na

trzy tliiy Bslisy iiiiszji uli
Pościg pollrjf za sprawcami krwawej zbredni

WILNO. W ładze śledcze poruszone Przypuszczalnie jeszcze dziś zjedzie narzędziu zbrodni —  K a j t k u  żelaza, pc  
zorounią, popemiona onegdaj przy ulicy do W ilna rodzina tragiczn.e- zm arłego w rzuco«em  na schodach kuchennych. 
Beliny, dokładają wszelkich starań, żeby celu zajęcia się pogrzebem i uporządko- Daktylosnop policyjny pracuje oad  
spraw cy jej me zostali nieznani. wdania pozostawionegu majątku rodzin- odcyfrowaniem sfotografowanych a ia -

Foczym ono szereg daleko idących wy negc. ków.ciele właścicieli piekarń wyrazili
powyższą propozycję, co pozwoli -łagodzić w iadów. oraz przeprowadzono rewizje w Gspodyni zam oroow aneg> A. Pietkie Potw orny mord dokonany w biały 
n, dzę jaka panuje wśród piekarzy, pozosta różnych m iejscach znanych z tego, że gru wiczowna tak przejęła się śm iercią sw e- dzień na osobie znanego w mieście ś.p.

m i f i s k a  przestępców . W  ciągu nocy wvdz,al go chlebodaw cy, że poważnie zaniemogła Rynkiewicza wzb idzii ogólne p< raszetiĄ.
-  Powołanie rezerwistów w  L śieuczy a r t : ztował kilku podejrzanvch, i zachodzi obaw a, iż będzie musiała u- Pow szechne iest mniemanie, ze zbro-

go ma by ć wcielany do szeregów ostami fur- k t')rych rp.ow adzono do wydziału sled- dac się do szpitala. Przeszło 4 0  lat pre- dni dokonała la  sama banda, która oma-
rezerwistów powołanych na ćwiczenia. S °; gdzie ooddano przesłuchaniu. W y - cow ała ona u ś.p R ytuiew icza i śm ierć nie zpm oraowara w roku ubiegłym żonę

PCNIF.DZ. 
Dti* 2 9  
Prancirzkii 

Ja tic  
Msr*yn y

f'* .b ó d  g, 7,23

Karty j .wołania zostały już przez referat woj* niki dotychczasow ych aochodzeń sa  taj- jego z ręki zboiców  jesl dla niej ciosem  geom etry, zamieszkałą w sąsiedniem m it 
skowy Zarządu miasta rozesłany ne i nie m ogą być ujawnione, z uwagi truanym oo zniesienia, szkanm.

Zacbói sU&e* [  4.14

O -KOMUN1KAT STACJI MJETEORO 
O ICZN Ej U SB W  W ŁN TF

Z dnia 28 stycznia 19S4 r.
tliśnipnip średnio 766 
Temperatura średnia — 2 
Temperatura najwyższa 0 
Temperatura najniższa —  3 
Opad: 0,8
W iatr: południowo-zaehodn 
Tend.; wzi-ost
l. wajru : mgła, wiecz. rozpogcnlzciiie.

PROGNOZA 
Naogol pochmurno i mglisto, z zanikają- 

ceini opadami. W ciągu dnia niewielkie roz­
pogodzenie. Nocą lekki mróz. dniem tempe­
ratura w pobliżu zera. Słabe wiatry miejsco­
we.

ROŻNE m> dobn> śle<l2twa* M oruercy uciekając po dokonan iu Ktoś tam jest w pobliżu, który dosho-
Wvbory gmmne w os wietlem litew Zwł )k* ś.p . generała Rynkiewicza, rabunku, pozostaw ili po sobie rew ne ila- ra le  crientuie się w  stosunkach, oanuja 
„\ ilniaus Ritojus" w artykule: Jo F *  pisaliśmy, przewiezione zosiały do dy. które naturalnie zostały odpowiednio cych w  p0 «esji nr. 16 przy- ul Eelhw i

wyborach samorządowych pisze z szpitala św . jakóba, gdzie oo.:osfaj'ą do zabezpieczone przez policję. cHlpow-iednio informuje sw ych ..'społni-
wyborów do samorządów dyspozycji komisji sądow o-lekarskiej. Odbicie palców  znaleziono również na

t m u a i a w i u i  Okolice tej nieszczęsnej posesji są  peł
. . . .  t u i  .  ,  ,  , ne elementu przestępczego, więc niewy-

Włamywacz z brylantem w zsłgdmi
PR7EW IF.ZIONO GO DO S7PITA LA  NA O BSER W A C JĘ Trudniejsza będzie jednak spraw a,

WILNO. W czoraj w ieczorem  do uiiesz mi 111-gc komisarjatu, przyłapany włamy- jeżeli zabójcy nie są zawoc owymi kiynń
kania p. S. M ałachowskiej przy uficy wacz uęgnąl niespodziewanie do kiesze- rialistarni. W  tym w ypidku pobcia bę

skicm. 
t. zw.
okazji ukończenia 
wiejskich:

Pra*a prorząuowa podkreśla niezwykłe po­
wodzenie list Bloku Bezpartyjnego. My, Li- 
twini nie mieliśmy powocłow zbytnio cieszyć 
się z wyborów. Jednakże nawoływaliśmy do 
brania w nich udziału i musimy przyznać, że 
Litwini w kraju wileńskim dokonań wiele, 
czego rezultatem :est uzjzskanie mandatów 

wielu

UTRUDNIENIA W KOMUNIKACJI SAMO­
CHODOWEJ

—  DYŻURY A P T E K . Dziś dyżurują ap­
tek i: Roineckiego (Wileńska 8 ), Rodowicza 
(OMiobramska 4 ) , Augustowskiego (M ickie-

W II NO G ę sta  mcrH nsiaHlo emmrrwa; wlc/'a 10)- 3«*PO*'AoWa (Zawalna El) oraz 
, " - i i- , , ?  j  ' wszystkie tui peryferiach, oprócz Rostkow

nad miastem i OKolicą. Dalej od ce rt.n m  sklf4 „  na ^ a n - j s k i d j .
ruch kołowy odbywał się z aużemi Irud- ___________
nosciar.i

Niektórzy szoferzy w obawie przed 
wypadkami, pozapalali nawet św iatia.

Około godziny 3 po poł. uigla cokol 
w.ek ustąp.ła, niemniej jednak obserw o­
w ano ją do w ieczora.

SP O Ł E C Z N A
—  Zatrudnianie bezrobotnych pieuarzy. — 

W dniu 27 b m. w Starostwie Grodikitm 
Wileńskiem odbyta się konferencja z przedsta- 
Wiicieiami piekarfi i cechów piekarskich w 
spraw-ie zatrudnienia przez jeden dzień w 
tygodniu bezrobotnych piekarzy. Przedstawi-

w w.elu miejscov ościach. Chociaż liczebnie --------   "     r ------------- - -  - . - .
przedstawiciele Litwinów w samorządach nie Uniwersyteckiej 5 , dokonano w łam an ia  ni, a  następnie przyłożył rękę do u st i dzie miała p^zed soną bardzo ciężką spTJ
będą mieli żadnego _naczenia, to jednak sam podczas nieobecności domowników. Łu- coś w nie włożył. Dopiero gdy przełknął, w ? * tem więt.szy będzie sukces, jeśli
J z ia h fT w  bwachW' S o . z K ^ v c h W " w L  ^ h 1 złoczyńcow p« ^ °  kilkadziesiąt zło- policjant zorjenłował s.ę^w manewrze zdoła wyświetlić.
O postępie rozwojowym społeczeństwa litew- T ch gotów ką i bizuterja, w tern dość bzukiela, lecz było juz zapoźno 
skiego. Na zakJnczi.nie dziennik podkreśla, spory brylant. W obec tego, ze oZUJÓei twierdził, iz
że wybrani przedstawiciele litewscy staną Na w szc/.ęty przez przybyłych w mię przyjął truciznę, wezwano do niego leka-
na wysokości zadania, a o społeczeństwie dzyezasie alarm  przybyła policja, która rza, mory nie znalazł jednał u rzekomego

pisze, ze w wyborach do samo- p.zeezukując teren posesji, natrafiła na sam ooojcy żadnych objawów zatrucia.
juz ’L/yc się UKryteg0  w KąCie klatki schodowej osob- W ów czas dopiero wyjaśniło się, że 

nuta. którym jan się potem okazało, byt złodziej połkrął aow ód rzeczow y w po­
znany policji w łam yw acz Piotr Szukiel staci orylantu. który akurat zginął z mie-
(Lokieć 3 ) .  szkam a i\lałachov/SKiej. Pieniądze przy

W  trakcie odprowauzania do korru- tem skradzione znaleziono przy nim. 
sarjatu, Szukiel wyrzucił na chodnik wy- bzukiela przewieziono do szpitala ży- 
trych, co naturalnie me uszło uwagi esker dowskiego i ustawione przy nim jjoste-
tuiącego go policjanta, tak, że w ytrych ranek. Jest nadzieja, ze kamień zostanie
zabrano. odnaleziony po zastopowaniu pewnych

w  kilka chw il potem, tuż przed drzwia środków rozw alniającycń.
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Z A D A N I E  N r . 51 
A4. Wróbel —  W arszawa. 1 nagroda Kon­

kursu Szachowego 1933 r.
BIAŁL. K f6; H e7; W I I ;  O f l ,  g5- S b2 

piony c3, d3, g2, h2 (10).
CZtRN E K e ł ;  W bt G e6; S a5f

piony b3, b7, c4, d5, h7 (9).
Maf w trzech posunięciach.

P A R T J  A Nr. 48.
Pionem hetmana 

Grana 22. XII. 1933 r. w turnieju o mistrzostwo 
m. Wilna

N. Jud elew icz M. Kur min
1. d2— d4 c7—c5;
2. d4- -d5; 8  g 8--f6 ;
3 c2— c4 ; e7— e6.
4 S b l— c3 a 7—a6;
5. e2— e4; d7— d6;
6. G f l— d3; gó.
7. G c l — g5; G f8 --e7 .
8. G g5— h6 e6 :d 5 .
9. e4 : d5; S  f6— g4.

10 G h6— f4 G e7— f6?
l i .  H d l— e 2 + ; K g8— f8;
12. h2— h3; S g4 —e5;
13. S  c3— c4 S e5 d3 + ;

14 H e2 : d3;
15. G f4— h6 T  ;
16. H d3- c3!
17. G h6 : g7;
18. S e4—g3;
19. S  g i— eż;
20. b2— b3;
21. 0  —  0;
22. H cd--b2;
23. W a l—e l ;
24 H b2— d2 ;
25 S 02— f4;
26. W el e8;
27. W f l —el
28. S M— grf«  ;
29. W el : e6
30. a2 • b3:
31. S  g3- -e4;
32. W  e6 :f6
33. f2— f3 ;
34 K g ł—  f2;
35. W f6 : d6;
36. W  d6— d7 + :
37. H d2- h 6 1
38. K f2— e3: Czarne

O c8— f 5;
G f6— g 7 ;

f7— f6 
K f8 : g7 
G f5 , d7; 

b7—b5; 
hó— a5; 
85— b4; 

H d8- -e7 
W h8— e8 

a5—a4 
H e7—f7 
H f7 • e8; 
H e8— f7 
G d7 e6.

a4 : b3; 
S b 8 --c6 ?  
S  c 6 -d 4 ,  
H f7— e7 

W a8— al -f 
H e7- -e5; 
S d4 . b3; 
K g7— g8; 

W a l —a 2 4  ; 
poddały się, gdyż

"W-J ' U W

icdynie pfiświęcając wieżę, mogą uratować się 
od mata w 2-ch posunięciach.

g u aMHMDŁ  ./t, ma <

Iitewskiem pisze, że w 
rządów wyka.:ato, że umie
0 swe sprawy.

Litwir.. u wojewody oiałostockiego —  
F'. Wojewoda białostocki przyjął prezesa Li­
tewskiego Towarzystwa Oświatowego Ry- 
tas“ księdza K. Czybirasa i sekretarza W. 
tiudrewicza, którzy przedstawili p. wojewo- 
dzte położenie szkomictwa litewskiego w po­
wiecie grodzieńskim i suwalskim.

łBA LE ł ZA BAW Y
— Najwspanialszy Bal w Karnawale! —

Zwyczajem iat ubiegłych w dniu 1 lutego 
(czwartek) r b. odbęcizie się w salonach 
Kasyna Garnizonowego TraGycyjny Bal Zw. 
Oficerów i Podchorążych Rezerwy. Ustalona 
renoma balów Z. O. R.‘u, wspaniale dekora­
cje salonów. 4-ry pierwszorzędne orkiestry i 
moc rozmaitych niespodzianek zapowiedzia­
nych przez gospodarzy nakazują przepuszczać 
że tegoroczny Bal będzie ciou karnawału, wo­
bec czego wspomniany wieczór należy zare­
zerwować w tegorocznym kalendarzyku balo­
wym eleganckiego Wilna.

TFA TI? i m u z y k a
—  TF.ATR MUZYCZNY „LUTNIA" -  

Dzisiejsze w kfowisko propagandowe. Dziś l- 
każe się po cenach propagandowych barv na
1 wielce meiodyina operetka „Targ na dziew- 
cnęta“ Jacobi —  z udziałem najwybitniejszych 
sil zespołu,

,.Marietta‘‘ po cenach propagandov. :h
Jutrzejsze przedstawienie wypełni pełna hu­
moru i pięknych melodji efektowna operet­
ka Kolio „Marjetta".

—  Najbliższa cremjera w „Lutni" _  
Codziennie odbywają się przygotowania ;io 
wystawienia operetki He we „Nitouche" w 
pierwszorzędnej obsadzie scenicznej. Pre n- 
ien  w czwartek funjśbższy.

—  TEATR MIF1SK! POHULAWA. -  
Dziś w poniedziałek dnia 29 b. m, o godz. 
8-ej wiecz. Teatr Pohulanka gra Świetną 
komedię angielską H Jenkins‘a „Kobieta i 
Szmaragd" —  w reżyserji W. Czengerego. 
Komedja ta pełna humoru obfituje w sen=a- 
cvine momeaty zaginięcia szmaragdu, na tle 
których rodzi si-e uczucie miłości. W  rolach 
o-łównvch. H. Skrzydłowska, i W. Scibor —  
Cen’, -'niżone.

Jutro, we wtorek dnia 39 b. rn. o godz. 
8-ej w;ecz. „Pan z Towarzystwa"

—  Ten*r nhrazdowy —  <zra w da(szvm 
cianr współczesna, komedie A. Słonimskiego

ZsccireiUe H s ią ży m  w e w t o r e k
W ILN O. Ju tro , t. j .  we wtorek 30 stycz­

n ia widziano będzie częściowe zaćmienie księ 
zyca.. Jeżeli pogoda dopisze zjawisko to moz

na bedzie obserwować w końcowej fazie mię­
dzy godziną 5 —  7 wieczorem.

Defraudant kołowy zbiegł z Utwy
WILNO. Na pograniczu Iitewskiem koło

święcian zatrzymano zbiega Wiżyjtisa z 
Wilkomierza, który i/św-iudczyl, że jest prze­
stępcą politycznym i zbiegi z Litwy przed 
aresztowaniem

Na drugi dzień litewska straż graniczna

C U  G R A JĄ  W  K IN A C H V
HF.LIOS —  Tajemnicza wyspa.
CASINO —  Sanarang
PAN —  Tajem nica sekty indyjskich du­

sicieli i Polski film  „Przybłęda11
ADRJA, — Duriana.
L.UX —  Pałac na kółkach.
ŚW IA TO W ID  —  Quick

W W PA D K I I KRADZIEŻE.
—  NAGŁA ŚMIERĆ. Wczoraj nad ranem 

zmarł nr.gte Broni Jaw  Żebretou icz lat 32, 
iam . przy ul. żydowskiej- 15. Powody śmierci 
nieznane.

—  CIĘŻKIE POPARZENIE. Wrzącą wodą 
poparzył się b. ciężko 2 letni Albin Wiszczulis 
(Sygnałowa 16) Przewieziono go do szpi­
tala św. Jakóba.

— Zł ODZIEJE BUTELEK. Ze składu Iza­
aka Mazika (Kałwaryjska 24) skradzione; 500 
butelek

Łup wywieziono najprawdopodobniej fura.

zwróciła się do władz polskich z powiado 
mieniem, iż na teren polski zbiegł kasjer stacji 
kolejowej w Wiłkomierzu Wiżyjtis, który zde- 
fraudowal 5 tys. litów gotówki Litwini pro­
szą o wydanie deoaudanu..

m m | 9
Poniedziałek, dnia 29 stycznia

7.00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, *9zierr 
por. Muzyka, Chwilka gosp. dom. 1 1 .49 Przegl 
prasę. 11,50 Płyty, 11,57 Czas. 12.03 Płyty
12.30 Kom, m. tecr, 12.33 P^yty. 12-55 Dzień, 
poł. 15,10 Walka o szkołę polską zagranicą. 
15.35 W lad. o eksporcie 15,30 óiicłd.; rolr 
16.10 Z arcydzieł francuskich (płyty). 
16.40 Francuski 16.55 Recital fortepianowy —
17.30 Pieśni. 17,50 Fbogr. na wtorek i ro z r  
18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka salonowa. 19.P 
Z litewskich spraw aktualnych. 19.ib Codz. ode 
pow 19.25 Odczyt aktualny, 19-40 Wil. kon 
sportowy. 19.47 Dziennik, wiee- 20.00 Mysi 
wybrana, 20.02 Koncert 2L00 Feljeton lite­
racki. 21.15 D. c. koncernu 22.00 Muzyka tan.

23.00 Koni, meteor, 23.05 Muzyka tan.

O G Ł O S Z E N I A
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie X 

rewiru, zamieszkały Pfży ul. Wiwulskiegc 
Nr. 6 m. 28 na zasadzie art. 6C2 K. P  Cywil, 
ogłasza, że dnia 5 lutego 1934 r. od godz 
10 zrana w domu przy ul. Portowej 4i 7, —  
odbędzie się licytacja ruchomości składających 
się z motorów elektrycznych i mascyi.^ do 
składania tekstów oszacowanych na U 50 zł.

Spis rzeczy j szacunek takowyeti przej­
rzany być może w dniu Lcytacji.

Komornik sądowy (— ) Jerzy Dediaj 
Wilno, dnia 13-go stycznia 1934 r

n^nir.niiiiiniiiiiniiiiLiiiitoiiriBai* J-'

Lekarze Lcksie
POSTAWY

—  POŻAR. W koŁ Pilkow szrzyzna, gm 
miao-iolskiej, spali! się dom mieszkalny Skorko 
Bazylego. Straty wyi^szą SCO zl. Przyczyny

pożaru nie usialcno. _  O r G l U S b e r S  K O J  Ś "
W1LEJKA. , f  „ .  z w e e d a m  do « V -

-  SPALlł SIĘ SPICHR2 W m ^ h i -  ^ o p i d o w e .  f ly ję c ia  T a ta rs k a  2
.iowie. ul, 3-go Maja, spalił się chlew - spicnrz, ^ uensk3 3> l d rn _  i j„  3 .
należący do Ekman Chany. Straty przekrs j ą  — 8. Tel. 567 _  —  —< —  —- '— —
czają lOoO zl. Fbzyczyny pożaru niewiadome.  ----------------------   — ----------------------------- —

LICYTACJA
w z a k ł a d z i e  z a s t a w n i c z y m
Komunalnej Kasy OszczędnoScl m. Wilna 
Ul TR CKA Nr. 14 (mury po Franciszkańskie)
odbędzie się w dniach 13 g o , 14 go i 15 g ' lutego  
1931 r o g rd z . 5 ej p. p. (17  « j), sfw ed aż  z licytacji 
przeterm inow anych zastaw ów  do Nr. 19 .939 , któiych  
ulgowe terminy ( terminy sprzedaży z lic y t.c ji)  upły­
nęły do dnia 3 0  stycznia 1934 r. PYREK J l

1 Vr4.

P o s a d y

P o" T t Z E B N  Y
roi d* do pomocy <-*•- 
łc ic ietówi m tn ii t (po­
mocnik gospodarczy)
B - i  rodziny. Powiat 
Oszm-sńskt. Mostow* 
7 m 6 od i 13—31 1
pół przed polotu.

W ydaw ca Stanisław  Mackiewicz LtruKarnia „Słow a" J tmlaowp Z Redaktor w /z  W itold T atarzytok)


